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W arszawa, 9 października.
Są w stol.cy ludzie, którzy chcą przekonać 

innych, że znńana rząau, janca nastąpiła w mają, 
nie 'była tylko zmianą osób. ale zawieiaia za­
sadniczą myśl. Na czem ta myśl polegała? 
Niemniej i niewięcej jaK na przejściu od „po- 
ziomych** spraw gospodarczych do wyższych 
ideajpw kuifcuiraihydi.

Podczas gdy, powiadiajm, p Prysior 'był —  
tak go przynajmniej nazywano —  piemjerem 
gospodarczym- to następca iegc miał zapełnię 
:nne aspiracje i w zupełnie innym poszedł kie- 
nmku, czego zewnętrzną oznaką był niezwy­
kły wypadek- że oremjer piastuje tekę oświaty.

Na czem właściwie polegał gospodarczy 
cha.iuvtei rząau ,p. Prystora, trudno byłoby 
. najbardziej w tę właściwość wierzącemu uza­
sadnić. Jeżeli, jak p, Prystor, rozpoczyna się 
walkę z kartelami, w alkę na jednym odcinku 
i wcale do końca ni edop powadzoną, tirudno 
z tego wyciągnąć tytuł eto naz;w3r premjera 
gostordarczego. A porałem ten rząd przeszedł 
w swycn {zw. tełoacn gospodarczych na na­
stępcę tak, ze nrzejęty został spadek z dobro­
dziejstwem inwentarza —  żywego Jedna tylko 
różnica —  jeżeli się uwzględni stronę gospo­
darczą —  zachodzi między poprzednim a obec­
nym rządem, mianowicie ta- że poprzedni przy­
najmniej udawał, że coś robi- podczas gdy 
obecny „robotę" oddał zjazdom gospodarczym 
BB, które zn-owu przerzuciły je na społeczeń­
stwo.

Co innego, powiadają, rząd obecny: ten swe 
zadanie czy amoicję kulturalna, trak-oujc na 
serjo. Gdyby sądzić o tern na podstawie ilości 
rozporządzeń w „Dzienniku ustaw“, może by­
łaby w ,em twierdzeniu pewna racja — niema 
bowiem dana, w którym me pojawiłoby się 
jakieś rozporządzenie ministerstwa oświaty- 
ale — wszystkie mające tensam charakter, 
mianowicie są więcej eksperymentami niż 
przemyślaną robotą. A dzieje się to na y szj st- 
kich szczeblach oświaty i kultury, od szkoły 
poważ cennej do uniwersytetów, przyczem nie 
zapomina s.ę i o oddziaływaniu na opinję zapo- 
mccą upaństwowienia literatury, sztuki, teatru

Kosztuje to wprawdzie znaczne na nasze 
stosunk pieniądze, ale w łaśnie w tern rzecz, 
aby mieć giest. Dotychczas tylko się mówiło 
o  „radosnej twórczości*1- teraz przeszło się do 
czynów; dotychczas skąpiło się na oświatę i 
kulturę, teraz podnoś się je na wyżyny, na- 
razie skromną suma — przyrzeczoną —  trzech 
pół miliona złotych; ale niechno uda się dnuiga 

pożyczka, kio wie —  mora tę sumę nawet 
podwoją

Nawet zbliżająca się sesja sejmowa stoi pod 
znakiem kultury. Czy,z forsować się mająca 
nowa konstytucja nie jest „nawrotem do daw­
nej polskiej tradycji ? Czy ta konstytucja nie 
wprowadzi nas dopiero w kontakt z kulturą 
pew nych państw', które dla twórców tej kon­
stytucji są wprawdzie wzorem, ale z pewny oh

.
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P r u e e s y  c h ł o p s k i ©
O w ierny obi a z masowych procesów chłopskich 

o krwawe zajścia w Matopolsoe niepodobna się 
pokusić.

W czoraj w naszych sprawozdaniach telefoniez- 
nych z pierwszego dnia rozpraw skonfiskowano 7

usiępów, a to w  sprawozdaniu z procesu *o zajścia 
w Nockowcj 6 miejsc, a w  sprawozdaniu z pro­
cesu o wypadki w Kozodrzy jedno miejsce.

Czytelnicy nasi zechcą tedy wyrobić sonie La- 
lożyty pogląd przy pomocy tych koniiskat.

Drugie małżeństwo prezydenta Mościckiego
Wiadomość, powtórzona przez nas wczoraj za 

.Po lon ią  o ślubie p. ] rezydenta Mościckiego z p 
M arją z Dobrzańskich p iim o voto Nagórną, oka­
zała się przedwczesną. A lbowiem  wedle oficjalnej

wiadomości lub w kaplicy zamkowej odbył się 
we w lorek 10 października o godzinie 1? pazedpo- 
ludniem, dane .przez kardynała Kakuwskiego N o. 
wożeńcj po ślubie wyjechali do Spały.

Pacyfikacja uniwersytetów
PRZEPISY" SŁU ŻB O W E  PR O FE SO R Ó W  SZKÓ L W Y Ż S Z Y C H

W  Dzienniku ustaw Itzplitej z  dnia 7 ban. ogło­
szono dekrełt prezydenta Itzplitej o stosunku służ­
bowym  profesorów wyższych szkól akademickich 
i pom ocniczydi sit naukowych tych szkół. Dekret 
m ów i w rozdziale I o w a runkacb m ianowania 
profesorów szkól akademickich, w  II  o obowiąz­
kach profesorów

CZEGO PR O FE SO R O W I N IE  W O LNO ?
1) W chodzić w  zw iązk i lub zm owy, któro mogą 

zakłócić należyty bieg zarządu państwowego lub 
normalnego toku służby.

2) Omawiać ipuoJicznie spraw poufnych, doty­
czących jego stosunku służbowego, stosunków 
m iędzy profesorami a władzami samorządu w em i 
państwowej szkuty akademickiej, temi asta/tnie- 
m i a w ładzam i naczelne mi —  chyba, że otrzyma 
na to zezwolenie rektora.

3 ) Oddawać się takiemu zajęciu ubocznemu, 
które m ogłoby stanowić prztażkode w  należytem

powodów ni-emożłiw tTirt, przynajmniej otwar­
cie, d-o naśladowania?

Cieszymy się więc- że wprowadza się naród 
ma wyzyriy, opuszczając dotychczasowe ni­
żmy, przekreślając tak poziome sprawy, ja­
ku mi są gospodarcze. Jeżeli nam za sanacji 
jeszcze czegoś brakowało do zupełnego szczę­
ściai, teraz gc> w całej pełni zaznamy.

(pełnieniu onow.ązków, albo rue odipowiaoałoby 
godności p ioiesor: państwowej szkoły akademic­
kiej.

4) W ykonyw ać zajęcia ubocznego, potącronego 
ze slałein wyinagrodzenijm, bez zezwolenia m i­
nistra W  R. i O- P-, udziettomegi/ na winiusek Ra­
d y  W ydzia łowej.

5) Zaw ierać flransakcyj gosj-udarozych ze szko­
łą akadem i-ką, w  Której pracuje.

6) Ciągnąć korzyści m ateijałne z  zakładów 
d u ządzeń pańs*wrow jx n  sżkół aka tomickich bez 
zezwolenia ministra W . R. i O. P., udzielonego na 
-podstawie uchWnlj Rady W ydzia łow ej a  okre­
ślającego odszkodowanie za używanie tych urzą­
dzeń.

R O ZD ZI AŁ I I I  D O TY C ZY  PRa W  
PRO FESO RÓ W

W edle art. 16 profesor ma prawo j-odawać 
i ośw i-dlać z  katedry i w  publikacjach nauko­
wych, według swojego naukowego przekonania, 
spo^uhem naukowym wtszelkie zagadnienia, wcho­
dzące W zakres gałęzi wródzy, których jest przed­
stawicielem  oraz rr.a zupełną swobodą w wyibo. 
rze mcltod wykładów i ćwiczeń.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O ZPO W S ZE C H N IA JC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !
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Przew. tir. Krupiński odczytuje świadków, któ­
rzy mają być przesłucnani. Są to przeważnie po­
licjanci. Pc pouczeniu świadków o ważności skła­
danych zeznan obr. dr. Warenhaupt prosi prze­
wodniczącego, aby wpuszczano publiczność taikże 
w  czasie rozprawy, gdyż rozprawa jest jawna, a 
przerwa jest tylko jedna.

W N IO S K I
Obr. dr. W usatowdd zgłasza w niosek o dopu­

szczenie dalszych świadków', celem wyjaśnienia 
szeregu momentów w związku z pochodem i za- 
burzen:ami. Drugi obrońca dr Warenhaupt po­
parł wnioski swego kolegi i postawi! dalsze w n io­
ski szeroko je  motywując. Prosi o przedłożenie 
aktów ze starostwa w Bochni w sprawie uiządze- 
nia wiecu. Jest tc zezwolenie na w iec w  Łapano­
w ie  i pochód. 1 u odczytuje obrońca odnośny akt, 
z  którego wynika, że kom itetowi pozwolono na 
wiec i pochód. W e  wszystkich powiatach odbyły 
się w iece i to w  poi tądku. W  bocheńskiem chciano 
przełożyć w iec na 9 czerwca. Naigle pol-azaia się 
w Łapanów e szkarlatyna i dy i ter ja  —  i  wtedy 
dopiero, dzień przed w iecem  z  16 m aja zabroniono 
urządzenia wiecu. P rod  obrońca, aby pod przy­
sięga sts ierd ził leKarz urzędowy, czy była szkar­

la tyn a .
l i  zew. dr. Krupiński: Stw ierdzi! to lekaiz rzą­

dow y —  i mamy to w  aktach Proszę me obraża^ 
urzędnika państwowego.

Olu dr Warenhaupt: Inni lekarze stw ierdzili, 
że nie było szkarlatyny, ani też dyiterjii. Proszę o 
wezwanie jako świadka w  tej sprawie fizyka.

Zarządzenie odwołania zgromadzenia nie było 
prawne i dlatego chcemy wyjaśnić na podstawie 
świadków podanych przeze mnie powyższą oprawę

Obrońca .przypomina, że w  „Piaście' umieszczo­
ny zestal wniosek nagły 40 posłów, wzywający 
rząd uo pociągnięcia do oup-łwiWiziu 1.v«ści władz, 
które zaw in iły. Stworzono komisję, która długo 
pracowała. Juki by i w yn ik  tej kom isji, dotąd 
nikt nie w ie. Obrońca stawia wniosek a Dy za­
rekwirowano aa ta kom isji z min. spraw wewn., 
a z  nich dowiemy się szeregu szczegółów, mogą­
cych dać cenne wyjaśnienia dla wy sohiego sądu.

ltrok. dr. Szypuła sprzeciwia się v,riiocóvom 
obrony .. i prosi o przesłuchanie referenda! za Polo, 
który tę kwestję wyjaśni.

Obr. dr. Warenhaupt: Słyszeliśmy od p. prokn- 
ralora, że b y ły  dochodzenia przeć.'w policjantom 
prowadzone i zostały umorzone. W noszę więc, aby 
te akta zarekwirowano i aby sąd wgiądnął w nie. 
Oświadczenie bowiem  p. prokuratora jest nie­
zw yk le ważne t dlatego wniosek m ój powinien 
być uwzględniony dla dokładnego wyjaśnienia 
sprawy.

Przem aw iał jeszcze prók. dr, Sizypuła w  spra­
wie wniosków obrony, poetom prze w. dr Kru­
piński oświadcza, że co do wniosków oświadczy 
się trybunał później.

Z E Z N A N IA  śV, IADKÓvvr
Wchodzi Stanisław' Kw iatkowski pc ster unikowy 

P. P .
Obr dr. W arenhaupt zastrzega się, aby świad­

ków  policyjnych nie zaprzysięgać, gdyż znajdują 
się oni pod zarzutem ustawowej prze- zkody pize- 
siuchania pod przysięgą.

Prok. dr. Szypuła. Niema tu żadriej przeszkody, 
gdyz śledztwo j  rzec iw  policjantom zostało umo­
rzone.

Trybunał udaje się na naiadę.
Po  naradzie przew. tk. Krupiński ogłasza, że 

trybunał odmów ił wnioskowi obrony.
Sw. Kwiatkowski zaprzysiężony zeznaje*
W ydelegowani zostaliśmy z Krakowa do Łapa 

nowa autem ciężarowem. Jak na miejsce przyby­
łem, było  Tam około 35 policjantów. Była już gru­
pa Judzi zebrana- Nas było na aucie dziesięciu. 
Stało, na gościńcu około 500 ludzi. Stanęliśmy 
w odległości od Uumu, około 10 metrów. Pan ko- 
misaau. Lcedl w zywał, aby suę tłum rozczedł. Po­
zwalał pojedynczym  ludziom przejść do kościoła.

Świadek zwraca się do oskarżonych i wskazuje, 
że wśród tłumu były  z siedzących tu trzy osoby -  
kobieta i  dwóch chłopów. Babralówna była z pa 
rasolką W  dała: „Precz z po lic ją l"

„W Y Ś C IE  fF .ż  W  VI C Z Y L I ZA  O JC Z YZ N Ę !"
Stochel rzucił na nas kamieniem Stochel stał 

, odemuic w  odległości 10 metrów. Ryba jeździł ro­
werem i zachęcał ludzi do ataku na policję.

Prz< w dr. Krupiński: Gzy im skutek tego pod­
burzania Ryby i okrzyków Babialówny zaatako- 
W „ł dum policję?

w. Kwiatkowski: Tak. Był atak ze strunv lud-
'“ •sei. LiKlzie rzucali kamieniami. Ja i kuśnierz__
bvi smy ranni Kuśnierz miał zęby wybite. Slara- 
—*> -4ę przerwać kordon. Lasfótm bip po karabi­

nach nastawionych przez policję. Banralówna 
miała parasolkę w ręku i

P Ę K  K W IA T Ó W  PO LN YC H .
Gdyśmy przyjechali na posterunek, ustyam ism y 
strzały. W  Grabiu -nauczyłem rannych pas teru o - 
Kowych. Tłum szedł gościńcem, a przed nim je­
chała manaerju na Koniach.Nagle posypały się 
kam knie, flaiszłki i kule rewolwerowe. Strzelali. 
Ja strzelałem w  powietrze, zda,je się, że inni po­
licjanci także strzelali w  powietrze. W  Łapano­
wie weszliśm y na p^ołcnmefk i obstawiliśmy cały 
dom. Siansm y na -drycha, w  .sieni, przy* drzwiach 
i przy oknach.

Onr dr. Wareaibaupt* Pan  tarć zapamiętał 
Stochla... pierwszy raz go pan widział puzecieć- 

Świadek: Bo on rzucił na mnie kamień...
Obr,, dr. Warenhaupi: Może się pan myli? 
Prze™.. Proszę nie obrażać świadku!
Obrońca: Może się świadek omyrić- 
Czy pan zauważył polk jantz, któryby zwstwl 

uderzany iaską?
Świadek: N ie pamiętam, który aaosłai uderzony 

laską, bo by li ściągnięci z  Krakowa i  mnych po. 
ster linków N ie wiem, czy ohuiełi. policjanta ude­
rzyć, czy w  karabin. Chcieli się p  zebić przez kor­
don. Z uumu patny strzaty rewolwerowe i  gło­
śniejsze. N ie w idziałem  ktc strzelał. Karabinowe 
strzały też padały K a ra tó w  w  ręsacn cy we1? aie 
w idziałem . Strze'ałcm  także. Pięć strzałów odda ­
łem w powietrze.

Ono oiica dr. Warc.ihaupt: Strziłano w  powie­
trze, »  tu ludnie {jadali, ug»-di .*» w płacy, głowę...

Przew.: Upominam pana mecenasa — m c wolno 
robić nastroju na salo.

Obiońca: Muszę wyjaśnić, że
STRZFJ A N IE  B Y Ł O  N IE LE G A LN E . 

Przewodniczący uctiyla dalsze pytania, owonca 
w lwołu je się du decyzji trybunału.

T ryb im af wychodzi.
Po naradzie trybunał uchylił pytanie „jak  

strzelali", gdyż nie należy ono do wyjaśnienia 
sprawy.

Następnie obr dr. M u en hau pt rzuca szereg 
dalszych pytań i prosi o  koiiirontacje. świadka ze 
Siochlcm.

W  staje osk Stochel i ośw iadcza1, że uderzony 
został policjant kamieniem wtedy, jak oskarżony 
był na aucie.

Świadek Kw iatkowski stanowczo obstaje przy 
swoich zezna ni ich.

Dalej obi dr. Wusatowski zadaje świadkowi 
szereg pytań w  sprawie osobników, którzy m iel’  
podburzać tłum.

Świadek oświadcza, że osobników tych nie zna, 
ale słyszał podburzania.

Osk, Ryba. Gzy pan p imięta, jak ja  jeździłem  
rowerem  i pi zepuszczał iście mnie przej kondom? 

Sw.: Pak. Dokładnie pa mię lam 
Osk. Ryba: W ięce j nic nie mam do pana. 
Następny świadek T . Gtiza, post. PP , zaprzysię­

żony, zeznaje podobnie jak poprzeom świadeK o 
funkcjach po lic ji podczas rozpędzania tłumów, 
zdążających na zgromadzenie dc Łapanowa. —  
S w adek  w idział jak Stochel rzucił kanneń pod. 
czas tego, j"tk Babialówna wołała. „N ie  da jm y 
się".

Obr.: św iadek Kw iatkowski wykluczył tc Pam 
sprzecanie z n im  zeznaje.

Sw.: Stochla przytrzym aliśm y po rzuceniu ka­
mienia, gdy Babralówna podburzała. Stochel był 
pi o wody rem, gdyż prowadził ludzi do Łapanowa.

Oba. ar. W usatowski: Pan w  śledztwie mówił, 
że Babralówna krzyczała tylko: „N ie mogą nam 
zabronię porh^du!" Dziś pan m ów i inaczej, więcej 
je j słów przypisuje.

sw .: Jedno i  d iugie wołała.
Obrońca: Inaczej pan m ów ił w śledntwie u sę­

dziego śledczego,
Przew  : Proszę świadka nie obrażać 
Obi.: Ja staję w obr« i 'i e  sędziego śłedczwgp 
Po godzmnej puiunde nastąpiło zeznanie św iad­

ka Ignacego k-łśm -iaa, st post. poi., pod p izy - 
sięgg

Świadek opowiada
PR ZE B IE G  ZAJŚĆ W  TR ZO IA N IE , 

wskazując na kilku oskarżonych, których w idział 
podczas rozruchów Oskarżeni w ołali: „Niech ży ­
je  prezydent W itos '1 i inne okrzyki, których św ia­
dek obecnie nie pamięta. Słowa te w tym  sensie 
by ły  wołane, aby tłum i uszył naprzód. Po lic ja  
wedle zeznaii świadka, prowadziła akcję bierną, 
wstrzym ując tłum.

BYŁO  ZA M IE S ZA N IE .
W  międzyczasie, gdy świadek w strzym ywał ludzi, 
doslał uderzenie kamieniem w  usta, następstwem 
czego było wy bicie mu dwóch zębów, Ryba pod­
burzał tłum, aby przerwać kordon policyjny. —  
W  stosunku do policji zacho.yywał się Ryba gwał- 
Łownie. Przytrzym ane go  po zranieniu Kuameisaa.

Jeden z  posterunkowych wskazał świadkowi na 
SióehJa, że ten uderzył go kamieniem w usta. Ba 
braJówua podburzała przeciw  po iic j1 Tłum  nie 
chciał opuścić miejsca, wołając „M y ptacimy po­
datki, wolno .nam lu  stać!1 Go do innych oskar­
żonych nic me w ie świadek. Gdy świadek przy- 
jecłiał na posterunek, słyszał wśród tłumu glosy: 
„Posterunei spalić!" „Po lic ję  rozbroi •!

Na pytania obrońcy dr. Warenhaupta świadek 
^uznaje, że specjalnie tłum r ie  krzyczał, aby ata­
kować policję —  tłum chciał się tytko przedrze? 
piwez ko.don.

Śwaadeu Tomasz Best ar, posterunkowy PP , ze- 
zna je pod przysięgą, św iadek ten obciąża Stochla 
i Rynę. Rybę uważa za głóv.ncgo agitatora dlate­
go, że widniał go jeżdżącego na rowerze wśród 
Uumu. i  .-oint w  TiizciamL zwinęt*. o iaiego p o i. ; a  
że tłum przeszedł w  stronę Laipanowat

Osk. Ryba: Cizy pan sobii. przypomina, że nk 
tylko na rowerze mnie par widiznał. A  jak  irzecli 
policjantów bilo starszego człoiwieką....

Przew.. T o  nic niema wspólnego ze sprawą. 
Świadek Jćeef Piuhała, pos_ P P „  zeznaje pod 

przysięgą, Przedstawia on początek za,sciz, kiedy 
iłtom zatrzym any został przez tyrałjerę p o in y jn ą  
oraz starcie polic ji z  tłuimmi. "Wedle Zeznań tego 
świadka ttum naciera*, p- 'emocą na policję „swo- 
jem i .wlusnRmi cianamf". Z  tłumu krzyczała Ba­
bra łowna oraz Ryba Ona Krzyczute

JVAPRZÓD» N A P R Z G D r 
Na skutek je j wołania tłum nacierał.

Osk. babm lówne (do  świadkay. Zobatr^rtair pa­
na wtedy, gdy pan. konał jdiaie^JŚ cuiowicka 

P izew .: Pwm obc&ąże świ<aika i  moż^ mieć pa­
ni z  tego konsekwencje.

Świadek Rębiiias, st. pouL PP , .ów n ież pod 
przysięgą, opitu je pazełneg zajść. Z Trzciany od - 
j.wha świodak z czteiema posterunkom yn i  dt>
W o lic j i tam zasti ł  rannych ptdii jantov i  po- 
łtanamc juuabiny Zabrawszy rannych na auto 
wracał W  drodze napotkał aa tanu, który zoczą 
strzelać. W tedy

PO L IC JA  D A Ł A  T A K Ż E  O G N IA  
W ćród o^-cużonycl. świadek poznaje Suntołową, 

ktuią mitu spotkać w  Trzcian it.
Obr. dr. W am nhaupt: Może się pan m yli? Gdzie 

ją  pan widział? W  Trzcianie 
Św.: Gazie było, tego nie mogę określić 
Śwtadci F i. Bmidys, post- poi., pod przysięga 

zeznaje nowy szczegół, źe jadąc autem do W oliey 
z kilku posterunkowym. . ostali aaalalkoiwaait p z u  
uur. kołami.

Świadek zesrał ranny kan ionsem w  lęke i  w  
plecy

Obr ar. W^arouliatipt: K iedy wsiecUuScie nr 
auto?

św.: Po  użyciu broni.
Obrońca: Były już Irupy. Dlaczegi thur rzuca 

na auto kamieniami?
Przew. N ie było trupów.. ByK i u m  dężteo 

ranina.
Ob oń a : Tłum  nucająe kama .nie wołał: ,Jda- 

cie za  trupy." Tak bvio?
Przew.: Uchylan. tc pytainiłe.
Po  krótkiej pauzie zeznaje św. Jan Cszek, roj­

n ik z Wolic- pod przysięgą. Opisuje on zajicaa 
m iędzy V rolicami a Grabiem i  Lapauowcm. W i­
dzia ł jak policja strzelała, jak  policja uc.ekała,- 
jak rzucano za nią kam.eniami. W id zia ł tam osk. 
Smotra. Było 10 w  <Lodz< do drabia.

Przew. W  śledztwie pan zeznał, żc Smour 
odebrał poFcjamtawj karabin*

ŚW.s Obecnie m ówię prawoę, Przysięgałem. Niie 
bardzo znam bruotra. Karabinu nie odebrał po li- 
cjaantoy i  Smotea Zwracaiem  na to uwagę w  
śledztwie.

Śv .adeK St Kuczek, post. P P  pod prz; . ęgą 
z. du p w spruwie zajść w  W o li W W u szyck ie j. 
Zatrz,Tnar»o tam pochód. Ode. Jarotei jadąc na 
czeb' pochodu na koniu skrącił ne. ł r  idka. Koń 
Kopnął SwiadŁ a w  nogę. Wtedy policja  usunęła * 
się i pochód p osm P  dalej. Z  osk. Jarctkiem je- 
cliał także Stanisław Satoła. W  dwa dna potem 
Stoche prz\ znal się pi zed ś\ *adikóe,^. ze -zacal 
na polic ję Wmieniuani na |iOkxenie B yoy.

Ostatni świadek Jan Binnoier, s l  post. P P  w  
Łapanów^ ę pod przysięgą zeznaje: W ysłany zo­
stałem na patiol do gm iny Grabie. Jak po<*hód 
.'mszył os w1 ad» żyłem  Tebr anym. ie  po h od  jeut 
zakcazony i  zgromadzeń a n i- będzie. T łum  zacKąl 
nas otaczać. Komendant za-za<1 ził cofnięcie sie na 
prawą stronę. Osk Smoter prowadził pochod. 
Myśmy poszli inną drogą, aby wcześniej być w 
Łapać owie.

U SŁY SZ E L IŚM Y  S T R Z A Ł Y  
i poszliśmy do W oliey . Z pewnego miejsca, gdzie 
leżał ranny pr/odewnik Uant)lov,sk.„ odbiegli 
Smoter i Dzióbek

Osk. Smoter oświadcza, że śv iadek strzela* w  
chw ili, gdy osikiurzony przejeżdżał koło masztami 
Czy do oskarżonego strzelał, nie wie.

D oisz, cdą£, ronprawy dais o godzinie 9 .ano.
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U  ź r ó d e ł  f a s z y z m u
P r o b l e m  f i n a n s o w y

Problemem centralnym jest_ pro­
blem spożycia wewnętrznego. Tylko 
powiększenie zbytu na rynku wewnę­
trznym może Fowiększyć wpływy po­
datkowe. W ad; iwy system wpuszcza­
nia banknotów do gospodarstwa spo­
łecznego odgrywa w trudnościach 
gospoaarczych chwil i obecnej rolę o- 
gromną V arto raz jeszcze jeden za­
nalizować tę sprawę.

W  ustróju dotychczasowym, kapi- 
laUstycznym, Bank Emisyjny dostar­
cza bezpośrednio banknoty przedsię­
biorcom, względnie pankom handlo­
wym dla iprzeds ębiorców przez sttup 
wi ksli, które to banknoty kupcy w  
dniu pfatnoścj zwracają Banknoty 
służą do podejmowar la iowarów. P o  
dejmowanre towarów naizwiemy kon- 
sumeją w jaknajszerszym n au cn m ,  
a więc konsumeja i na cele 'indywi­
dualne i na cele zbiorowe, i na ueie 
dalszego wytwarzam a. Produkcja 
przy pomocy najemne' pracy odbywa 
się tak w przemyśle, jak w rolnic­
twie, bez pieniędzy, —  v> drodze kre­
dytu, bo najemni pracownicy płaceń’ 
są z dołu, t j otrzymują zapłatę w  
pieniądzach po tygodniu, —  po dwóch 

. tygodniach, po miesiącu, a w robńc- 
tw e  nawet po upływie jeszcze dłuż­
szego czasu. Produkty w  ten sposób 
ber pieniędzy wytworzone muszą je ­
dnakowoż przy pomocy pieniędzy zo­
stać podjęte, bo inaczej niema repro­
dukcji zwłaszcza w  przemyśle, gdzie 
się wynagradza najemnych pracowni 
ków tylko w  gotowce Dotąd peedej- 
mowan’e produktów następowało w  
teu sposób, że przedsiębiorcy uzyska­
wszy banknoty, przez eskoni? weksli z 
Banku Emisyjnego bądź bezpośred­
nio bądź przez banki handlowo —  
dawali je wszystkim pracownikom 
zatrudnionym we własnych warszta­
tach, a kupu-ąc surowce, czy też pół 
fabrykaty i środki •oomocmmze, lub 
wreszcie narzędzia pracy wytwarza­
ne w innych warsztatach, rozdawali 
banknoty mnym przedsiębiorcom, u 
których nabywaL towary, a ci znowu 
'dawali z kole sw< im pracownikom i 
t. d Równocześnie i przedsiębiorcy 
sami wraz z urzędnikami zatrudnio­
nymi w  przedsiębiorstwach, korzy­
stali z pieniędzv dla pokrycia w łas­
nych potrzeb System ten wprowadzę 
nia banknotów przez skup weksli zo­
stał w ostatnich latach znacznie osła­
biony, a to z następu’acych powodów: 

Przedewszystkiem uszczuplony i nie 
r e r ’ownyr eksport podaie u nas do es- 
kentu, w  Banku Polskim naprzykład, 
bardzo małą ilość weksli opiewają­
cych na bardzo małą sumę. Powióre 
ro^mnożen e 6ię karteli, Koncernów i 
monopoli ograniczyło ilość weksli na 
rynku wewnętrznym, —  bo kartele i 
monopole sprzedają kupcom towary 
za gotówkę, a nie za t. zw. cymesy. 
Reszta obrotów jesl słaba tak. iż prze­
mysłowcy, obawiając s^ę bankructwa 
ze strony kupców, biorą weksle tylko 
zupełnie pewne i w  zmniejszonej ilo­
ści.

Bank Emisyjny, gdy jeszcze wpły­
w ały  p.eniądze z zagranicy, czv to 
drogą pożyczek, czy przez eksport 
towarów, —  wpuszczał banknoty do 
gospodarstwa -ównież przez skup wa­
lut obcych. WoDec braku pożyozek 
zagranicznych i zmniejszenia się eks- 
p u i ten sposób powiększenia iloś­
ci ' nnknotów znika. Natomiast z po- 
v  u spłaty pożyczek zagranicznych, 
iir ortu towarów, oraz istnie, ącej je­
szcze u nas łatwości zamiany ban- 
k: o!u złotowego na obca walutę zmu- 
sz-ay jest Bank Emisyjny sprzeda- 
waA obce waluty-, skupując na ’ch 
n m-c*, ożyw w ycoiu jąc z gospodar­

stw® własne banknoty Przy braku 
banknotów w gospodarstwie podjęcie 
‘owarów wyprodukowanych zmniej­
sza się, —  co za sobą pociąga 
zmniejszenie reprodukcji towarów. 
Jeżeli chcemy zwiększyć podjęcie to­
warów, czyli konsumeją a w następ­
stwie powiększyć wpływy podatkowe 
należy system puszczania banknotów 
do gospodarstwa zmienić. Banknoty 
należy wpuścić do gospodarstwa n ’e 
przez ręce banków har dlowyoh i 
przedsiębiorców, lecz przez Skarb 
państwa bezpośrednio. Dzisiaj lóżn ca 
między łością banknotów, zużytych 
na skup weksli, a ilością banknotów, 
zwróconych w  tebainie płatności pu zy 
« /kupnie weksli wedle stanu każde­
go dnia, nazywa, się obiegiem. Z chwi­
lą zmiany systemu obieg bęazie sta­
nowić różnica między ilością bankno­
tów, zaliczoną Skarbowi na wykona­
nie budżetu, a ilością banknotów zwró

I I .

oorvch Ban*;owi Emisyjnemu przez 
wpłatę podatków ze strory obywa­
teli.

Kwesija stałości waluty nie ma ze 
zmianą systemu wpuszczania ban­
knotów do gospodarstwa nic wspólne­
go- Państwa mogą pozosit ić nadal 
przy dotychczasowej metodzie pod­
trzymywania stałości waluty, a muao 
to nrnga. zmienić system oprowadze­
nia bai, knotów dc gospodarstwa. W  
Polsce metodą /podtrzymania stało­
ści waluty jest podkład złota w  w y ­
sokości 30% obiegu. W Banku Pol- 
skrm mamy podkład złoiowy mniej 
Więcej w wysokości 500 mil, now. Je­
żeli przyjmiemy zasadę równego tra­
ktowania zaliczek ne budżet z zaUcz- 
kami udzielonymi przedsiębiorcom ; 
bankom handlowym na weksle, to mo­
żemy przy zachowaniu 30% poakła- 
du w złocie wpuścić do gospodarstwa 
około 1670 miljouów w banknotach,

czyb' o przeszło 600 md j  u nów więcej, 
aniżeli wynosi obecnie obieg ba.,kno­
tów.

Nastąpiłaby wówczas inna Kon pin- 
kiura nc rynku wewnęrrznym; wzmo­
głyby się obrotv towarowe, a w  n a -, 
stepstwie powiększyłyby oóę wpływy, 
podatkowe i nie zachodziłaoy potrze \ 
ba powiększać dotkliwie dia obywateli 
podatki lub zmniejszać wydatki, re­
dukując płace urzędników hamując 
inwestycje, potrzebne dla ludność’ i  
dające zatrudnienie robotnikom. Pań­
stwa, które podtrzymują stałość w » ,  
luty przy pomocy uynaw dewizowych 
i które nie są co ao ilość wydać się 
mających banknotów ogiamczone wy  
sokością podkładu w  złoc.e, mo 
głyby podnieść komsumc ję do granic 
wytwórcze śc warsztatów krajowym .

D A N IE L CROSS.

Jak rzad socjalistyczny zwalcza bezrobocie
K o n i e c  b e z r o b o c i a  w  S z w e c j i

Na jesieni r. ub. socjal-ścl szwedzcy 
odnieśli w  wyborach znaczne zwy 
c‘estwo, zc obywając 165 tys. nowych 
głoiow i 104 mandaty. W  wyni*u wy­
borów socjaliści utworzyli rząd w ła ­
sny z tow, Hanssonem na czele. A le  
rząd ten mc ma większości w parla­
mencie; nawet z 8 głosami komuni­
stów (rozbitych na dwie trakcje) brak 
do większości robotniczej 6 głosów. 
Licząc się z tym faktem, rzad mus'ał 
zabiegać o poparci? jednego ze stron­
nictw nierobotniczych. W orew jed­
nak praktyce lat poprzednich, zarów­
no w  Szwecji, jak i w  innych krajach, 
socjaliści nie zwrócili się do 1 beraiów, 
lecz do partji chłopskiej, do Związku 
Chłopskiego, reprezertuiącego prze­
ważnie chłopów mało- i średniorol­
nych, i zawarli z rnm porozumienie, 
Rulniotwo szwedzkie, jak wszędzie, 
przechodzi ciężki kryzys- Rząd 
szwedzki zgodził się na podwyższenie 
cen szeregu artykułów rolniczych, jak 
mleko, masło, jaja, mięse, a wzanran 
za to chłopi przvrzekli rządowi po* 
parc e. Trzeba zaznaczyć, że pod­
wyżkę cen artykułów rolniczych w  mi­
nimalnym tylko stopniu odczują -o- 
botnicy, a to ze względu na wyjokie 
płace, jak e istnieją w  Szwecji. A za 
to drobne ustępstwo, niezbędne zresz­
tą w  interesie rolnictwa (które poza- 
tem otrzymało od rządu 25 nuljonów  
subwencji), rząd uzyskał możność 
przeprowadzenia swego wielkiego 
programu walki z bezrobociem.

Wierny swej zapowi edzi przedwy­
borczej, rząd natychmiast po objęciu 
władzy przystąpił do opracowania te­
go programu, ako na ludniejszego 
swego zadania. Wyłoniono specjalną 
komisję do ustalenia -wszystkich mo­
żliwości zatrudnienia bezrobotnych. 
Komisja ta określiła, że państwo, ko­
muny, zakłady prywatne mogą zatru­
dnić na sumę 5l2 mil jonów koron, z 
czego zamówienia na 192 md iony mo­
gą być natychmiast wyaonane W  ro­
ku bieżącym znajdzie zatrudnienie 
74 tys. bezrobotny ch, część będz.e 
pracowała cały rok po 40 godzm ty­
godniowo, część zaś 10 miesięcy po 
48 godzin tygodniowo Państwo donła- 
ci na ten cel około 155 mdjonów ko­
ron, gmi iy zaś i przedsięb orcy 132 
miljony. Ponieważ zatrudnienie tych 
bezrobotnych w-ywoła zapotrzebowa­
nie nowycn sił roboczych, przeto Li­

czyć możną na zatrudnienie 100 tys. 
bezrobotnych. Państwo udz ela sub­
wencji i pozyczek tylko tym firmom, 
które posiadają odpowiedn. własny 
kapitał obrotowy. ' Pozatem rząd ty­
tułem gwarancji dla eksportu wyasy­
gnował 75 miljonów korom oo przy­
czyni się do ożywienia przemysłu 
szwedzk iego. . W  ter sposób wszyscy 
bezrobotni mają otrzymać pracę. P o ­
nieważ bezrobotni tylko stopniowo 
będą wciągani do procesu produkcd, 
rząd przeznaczył 25 mi'jonów koron 
na wsparcia dla tych, co naraża po­
zostają bez pracy. N a  sfinant, >wan ie 
w ‘ększej części programu robót rząd 
zaciąga krótkoterminowe pożyczki., 
które mają być zamortyzowane w  cią­
gu 4 —  5 lat z podwyżki poaatku spad 
kowego-

Program rebót obt-imaje roboty pu­
bliczne (koleje, szosy, mosty, tunele 
i t. d .)( uruchomienie fabryk w  ma­
łych ośrodkach przemysłowymi, które 
najbardziej ucierpiały od kryzysu, 
wreszcie budowę domów mieszkal­
nych.

Ostre dyskusje w  znudziła sprawa 
płac robotniczych W  zwtązku z za­
trudnieniem bfczroboLnych paruje bur- 
źoazyine chciały obn-żyć płace, ale 
temu oparł sie rząd, wychodząc z za­
łożenia, że walka z bezrobociem wów­
czas tylko odniesie skutek, jeżeli 
zdolność konsumcyjna mas wzrośnie. 
Dla %  ustanowionych prac obowiązy­
wać będzie normalna taryfa, om lico­
wana Drży wspołudńale potężnych 
klasowych związków zawodowych. 
Reszta robót określi -ołace zgodni* z 
lok a mcmi warunkami.

Program zwalczania bezrobocia 
wszedł w  życie 1-go lipoa r. b. Bez­
robocie, które w  koflcu r ub. ob< imo- 
wało j'iż prawie trzeć..* częsc zorga­
nizowanych w  związkach zawodowych 
robotników, wkrótce, zniknie.

Dzięki te ąkoji rżąc socjai'” styczry 
stał się niezmiernie popularny w  kra­
ju Robotnicy z entuzjazmem podję’i 
hasło współpracy z cn.opami. Chłopi 
ze swej strony przechodzą c.ekawą 
ewolucję i zbliżają się do robotników. 
Związek Chłopski w  ostatnich swych 
wystąpieniacl. programowo ch wysuwa 
hasła demokratyczne i społeczne do­
maga filę gospodarki pianowej, odrzu­
ca faszyzm-

P .ze zo m a  polityka  rfcąau socja li­

stycznego wciela praktycznie w  życic 
hasło rżądów robotniczo - włościań­
skich, wzmacnia demokrację, usuwa’ 
grunt propagandzie faszystowskiej, 
wskazuje całemu światu, że rząd so­
cjalistyczny jest dobrodziejstwom dla 
wszystkich klas pracujących że nie­
ma rozdźwięko między interesanr ro 
botników i włościan, miasta i wsi.

i

„M ilczenie Lu d u "
Francuskie Zgromadzenie Narodowe 

powzięło w  r. 7872 uchwałę, potępiają­
cą w  uroczystych słowach bonapar- 
tyzm jako system rządzenia. W  związ 
ku z tą uchwałą Leun Gamoettn wy­
głosił mowę. której pewne ustępy po­
dajemy ne podstawie wydawnictwa 
pamiątkowego „Gambetta - l‘orateur“ 
(„Gambetta —  mówca").

Red

„...Dobrzy Francuzi zapełniali wię 
zienia- Poszli nc wygnanie ludzie, 
którzy mieli swoją k cię zaszczytną 
w dziejach Francji. Kpiliście z nar 
szego bólu; był on poza ooiębem wa­
szej psychiki. Bo wy sami byliście spo­
kojni; plebiscyty przynosiły jam  
triumfy; „kandydatury oficjalne"  za-, 
pewniały wam łatwe zwycięstwa wy-, 
borcze. Pogardliwym ruchem rzuca-j
liście nam w twarz M IL C Z E N IE  L U ­
DU, jako rzekomy dowód łusznosjl 
waszego postępowania. M IL C Z E N lĘ  
LU D U l Nie umieliście nigdy zrozu­
mieć jego treści! Widzieliście karyka­
turalne oblicze Francji w sztucr*imn 
świetle plebiscytowych raferwerków. 
Zorganizowany tłum konfidentów poi 
licji zasłaniał przea oc? m.: waseyeft 
ministrów P R A W D Z iW Y /t łu n  dać 
ryża. Zapomnieliście, ze Y IL -  .ZL\ 
N IE  U J D U  B Y W  A  O SI A T U IA  
P R Z E S T R O G Ą  D L A  W Ł A D C Ó W , i

Tworzyliście radośnie i 'dtunrdĄ 
atmosferę obojetn >ści dla ohar uxj 
szego systemu. M IL C Z E N IE M  LU r  
DU chcieliście zamknąć i nair usta.

A ż  lua przemówił... Przemówił w. 
dn. 4 września w Paryżu, później 
Ljonie, w Marsy!ji, w Grenoble..- Wte-^ 
dy dopiero zrozumieliście, że M I L -  
C Z FN I E  lua u me oznacza wcale Z G O - , 
D Y  ludit. Lua milczał me dlatego, ie^ 
się zgadzał; lad milczał dlatego, ba 
N IE  M Ó G Ł  JESZCZE DOJŚĆ DO  
G ŁO G U 'A .
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l£acnc obniżenie emenftir?
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

WarsiZttwa, 10 października. 
W  sferach urzędniczych wy wolały popłoch a- 

larmujące pogłoski o zmianach w  statucie em ery­
talnym Między Lnnemi pensja aktywna ma hyc

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Rzeszów, 10 października. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał oska'"żony 
Jan Kula, przewodniczący m iejscowej o r guni za- 
c i Str. ludowego. Stwierdza on, że w  Grodzisku 
około 95 procent ludności to zwolennicy stron­
nictwa ludowego, pozostała reszta i urzędnicy po­
pierają RB. Przyznaje, że bral udział w  delegacji 
do starosty, od którego delegacja żądała, aby ina­
czej obchodzono się z ludnością.

Pnzew euriczący: Czy d e  było obchodzenie się?
Kula: Utrudniano nam wszędzie pracę, nakłada, 

no niesłusznie kary, rozwiązań^ organizacje m ło­
dzieży, odebrano dom ludowy i oddano go „SerzeL 
cowd“ . Żądaliśm y ustąpienia rządu, rozwiązania 
Sejmu i uczciwych wyborów.

Pr-.owodniezący: A  co starosta na to?
Kula: Starosta przyjął nas uprzejmie, przyrzekł 

uczynić wszystko, oo nędzie w  jego mocy, a inne 
sprawy prześle władcom wyższym .

W- dalszych swych zeznaniach Kula przedsta­
wia zajścia podczas procesji, przyczem  opowiada 
o  ro li m ejalcvgo Bernadzika. Ludność domagała 
się usunięcia ze wsi ieg„ osobnika. Broni ludność 
nie posiadała.

Przewodniczący: A  jednak są świadkowie, któ- 
*" rzy to zeznają.

Kula: Jeżeli kto to udowodni, to ja  p o p is z ę  de­
klarację, że

Berim, 10 października. Przeniesiony na okres 
prowadzenia postępowania dowodowego do gma 
chu Reichstagu w  Berlinie proecs o  podpalenie 
Reichstagu rozpoczął się* dziś przedpołudniem w 
sali kom isji budżetowej, zamienionej na salę są­
dową. Cały gmuoh Reichstagu otoczony' jest sil­
nym  kordonem policyjnym . ł>o wnętrza dostać się 
mogą tylko osoby posiadające b ilety wstępu. Przy 
bramie przeprowadzana jest ścisła Kontrola kart 
wstępu oraz rewizja osobista za bronią. Na sali 
poczy nione zostały przygotowania do zdjęć film o­
wy cb.

O tw ierając posiedzenie, przewodniczący zazna­
cza, że obecnie wysłuchani zostaną świadkowie. 
W skazując na wielkie znaczenie ich zeznań przy­
pomina im, iż przysługuje im zupełna wolność i 
niezależność, gdyż za zeznania odpowiedzialni są 
tylko przed Bogiem i  własnein sumieniem.

Jako pierwszy świadek zeznaje student Floeler. 
Oświadcza on, że pracując w bibljotece m iejskiej 
i mieszkając w  pobliżu Reichstagu, przechodził 
codziennie obok Reichstagu. Przechodząc w dniu 
pożaru Reichstagu po gode. 21, posłyszał brzęle 
tłuczonego szkła cnaz zobaczył pewnego osobnika 
z pochod-nią w  ręce. Pobiegł niezwłocznie dc pra­
wego poi la la  i tam spotka! pew nego wachmistrza 
policyjnego, któremu opowiedział swoje spostrze­
żenie, pocaem wskazał mu kierunek, gdzie to w i­
dział, a następnie zaraz zawrócił i poszedł do 
domu. W  chwilę po przybyciu do domu zaw iado­
miła go gospodyni, że się Reichstag pa1 i Floeter 
zeznaje, że człowieka tego w idział na balkonie 
przed bufetem. Nie zauważył jednak, jak był u- 
Lrany, ani jak w yglądal N ie widział leż dokład­
nie, czy m ial w ręce pochodnię, czy zapalnik w ę ­
g low y.'

Po przedstawieniu Floeterow i obu wchodzących 
w rachubę wachmistrzów policji, Floeter wskazał 
na Buberta, jako na tego wachmistrza, którego 
zaalarmował swojem spostrzeżeniem.

Na z i pytanie przewodniczącego, czy nie w idział 
przypadkiem dwóch osobników wchodzących 
pi zez okno, Floeter oświadcza, że w idział tylko 
jedną osobę.

Napytany przez Dymitrowie, jak zachował się 
wachmistrz po otrzymaniu tej inform acji, świa­
dek oznacza , że Bubert rzucał jedynie krótkie 
pytania. Świadek był jednak bardzo zdenerwo­
wany, ’ ak że pchnął wachmistrza w  plecy i po­
w iedział mu, aby sie spieszył.

i rgtfT zapytuje bloelera, jak można sobie w y ­
tłumaczyć, że —  jak  twierdzi — byt swojem  spo­
strzeżeniem przejęty i zdenerwowany, a m im o to 
■nie czekał na wyjaśn ien ie sprawy i szybko po­
szedł do domu.

podzielona na dw ie części: na część zasadniczą w  
wysokości 60 procent ta le j ponsj: i na częśc iunk- 
cyjną w wysokości 40 procent Emerytura m.ala- 
Ly się liczyć tylko od części zasadniczej, tj. od 60 
procent płacy.

Oskarżony wyjaśnia swą rotę pouczas ob legana 
posterunku policji. Komisarz polic ji zwrócił cię 
do oskarżonego z prośbą, aby uspokoił ludzi. T y m . 
czaesir nadjechat -am ocłud z  policją z Leżajska i 
z aresztowanym posłańcem. Ludność domagała się 
uwodmienia ai esźtowanego.

FrzflwodnSrzącyr A co na to komisarz^
Kula: Komisarz powiedział, aby tłom rozszedł 

s*ą, bo będzie strzelał. Wtedy

N A S T Ą P IŁ A  S A L W A , 
od której padło pięć osób, w  tern bzy kobiety Po­
strzały by ły  z .yłtu, nie -  przodu.

Prkcw odnicsący: Czy pan nie nam awiał tłumu 
do ataku na policję?

Kula- Nie, tylko postępowanie policji rozjątrzy 
ło tłum. Tłum  został poJbUouny nakazem strze 
lania, a  szczególnie rozjątrzył gc sirza1 z  rewolw e­
ru.

Sędzia Zal&pslS: Dis czego lud by ł rozgory czony?
Kula. Bo była bieda, a przy .em Bernadzik sta­

le prowokował. N ieprawdą jesl, jakoby poseł F iu . 
ta nawoływał do rewolucji i dc marszu na W ar­
szawę

Na pytanie obrońcy Ozerneka Kuła podaje, że 
sytUacja stała się groźna dopiero po pierwszej 
palbie Do rjzhrojania polic ji n ie nawoływał, —  
przeciwnie uspakajał-

Śwriadek odpov, iada, że byt głodny 
Następny świadek, w achm ktrz polic ji Robert 

przedstawia sprawę nieco odmiennie. Zeznaje on, 
że około 5 minut po 21 zaw iadom iony przez Fioe- 
tera udał się z^ iim  pod rozbite okno, drugie okno 
na prawo od portalu pierwszego. W idziai we­
wnątrz budynku po drugiej strome promień. Są- 
dzid, że pali się siora. Chwilę obserwowali pło- 
nnenie, puczem zwróc.l się dc Floetera, aby szyb­
ko pobiegł na komisarjat przy Brandenbuigor Tor 
i zaalarmował o pożarze Później 3ubert zauwa 
żyj nr parterze płomienie, które sprawiały w ra­
żenie, jakoby bi g ł  ktoś szybko z  pochodnią w 
.ęce Dobył un rewolweru i strzelił przez okno. 
P ierw szy oddz:ał policji p izyhyt około 21T7, a 
w  3 do 5 minut później pierwszy oddz:al straży 
pożarnej.

Następny świauek, 21 Jotni składacz Thaicr, ze­
znaje, że przechodząc obok Reichstagu, usłyszał 
brzęk szyby i w iaział nafstepnie, jak dwie o»oby 
wchodziły p .zo i okno. Jednę z tych osób w idzi ił 
dokładnie, drugiej jednak już nie widział, ponie­
waż weszła wcześniej przez okno, Zdaniem tego 
świadka chodziło tu o  pierwsze okno p iz y  głów­
nym  portalu

W yw iązu je  się droższa dyskusja, czy świadek 
wiidi iał jedną ozy dw ie osoby, czego jednak nie 
zd dano ustalić. Świadek Thaler utrzym uje że po 
zauważeniu wypadku on zaw iadom ił wachani- 
6trza Bulber ta, który jednakże nie może go sobie 
przypomnieć.

W  celu w yjaśn ien ia  sprawy, czy była j^dna 
czy dwde ouoby, przewodniczący w yw ołu je osKar. 
żanego van der LuMbego. Podchodzi o n i o  stołu 
sędziowskiego obojętnie ze spuszczoną głowa.

P izew odr iczący parokrotnie zapytuje go, czy 
kam podpalił Reichstag, czy też m ia ł jaicich wispofi 
nikow lub pomocników. LuLb nie odpowiada na 
te pytania, jedynie tłumacz holenderski. Utrzy­
muje on, ze LuiLbe na pyuanie, czy sam aokonał 
podipalenia, 'd p a r ł szeptem „tak *.

Dym itrow wstaje i oświadcza: „wykluczone,
yrykiluczone! ić jotat“ , poczem dodaje, ż v * i  der 
Lubbe został u żyty za nai-zedzie.

Na uwag* jednego z adwokatów D ym itrow  o- 
świadcza: ,,Van der Lubbe j»adł ofiarą! Uważam 
za swój obowiązek zwrócić t-ybunałowi na to u- 
wsrgę i sadzę że obowiązkiem prokuratora iest za­
jąć się tą sprawą z  innego punktu*’ .

Przewodniczący odbiera D ym itrowow i glos, po- 
rzem przystępuje do przesłuchania jeszcze dwóch 
śwradków, którzy jednak niczego do sprawy me 
wnoszą Na lem rozprawę odroczono do jutra.

We czwartek Ute nędzie rozprawy.

r E L E G R M Y
__o---

S IL N Y  W 7RO ST BEZROBOCIA 

W arszawa, 10 października (tel. wł.). W edle da- 
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotny ch zarejestrowanych w  dniu i 
ban. wynosiła 202565, co oznacza wzrost o 2532 w 
(porównaniu z ubiegłym tygodniem. Na Górnym 
Śląski lic7ba bezrobotnych wzrosła o 160 do 7£ 
tysięcy 523 osób.

c z y  n a w ią z a n ie  s t o s u n k ó w  r o s y j s k o -
RUM UŃSKICH?

Warszawa* 10 października (tel. w ł.). Poseł so- 
w ieck ' Owsie jenko złożył dziś w z y tę  r rumuńskie- 
■mu m inistrow i spraw zagranicznych p THulescu 
i w ziął udział w  śniadaniu, wydanem przez posL 
l Umuńskiego. W obec tego, ze st isunki dyploma. 
tyczne między Rosją a Rumunją nie są nawiąza- 
ot, fakt powyższy ma duże znaczenie polityczne

PROCES O  ZAJŚCIA  W  D O L IN IE  
SZW AJC A R SK i EJ 

W arszawa, 10 paźuziernias ętel. wł.). Sąd ape­
lacyjny wyznaczył na 27 bm. rozprawę w  spra­
w ie tow. d i. Budzinskiei-TyMckiej, Dzięg.elew- 
skiego i tow., oskarżonych o zajścia na wiecu w 
Dolinie Szwajcarskiej w dniu 14 września 1950. 
Sąd apelacyjny wystąp1 w  składzie: sa. Ku likow­
ski jako przewodniczący, sa. Krasowski i  Dobro- 
męsk, jako wotancL

SZa NTAŻ VŚCI d z ie n n ik a r s c y  p r z e d
SĄDEM

V aa sos rwa, 10 października (tel. w ł )  Przed są­
dem grodzkim  rozpoczęła się dziś rozprawa prze­
ciw Giefczyńsirieim Jakubowiczowi, KatuszeW- 
skiemu i Błaszczykowi, którzy podszywali suę. pod 
dziennikarzy i szantażowali rozmaite osohy i  f ir ­
mą W yrok spodziewany jest jutro.

d o ;  a r

Warszawa 10 października (tel. w ł.). Dziś w  
obioiach prywatnych płacono 5*82 zt. Bank Pol­
ska płacił 5‘8u zł.

i  \j
W FS O K I KO M ISARZ L IG I NARODÓW  

D L A  UCHODŹCÓW  Z N IEM IEC  * 
Genewa. 10 października, Kom isja gospodarcza 

Zgromadzenia L ;g i Narodów przyjęła dziś ostate­
cznie rezolucję w  sprawie pomocy dla uchodźców' 
z  Niemiec, która proponuje Zgromadzeniu L ig i 
m ianowanie wysokiego komisarza L ig i Narodów, 
celem zajęcia się losem uchodźców Rezolucja po­
stanawia, że wysoki komisarz podlegać ma bezpo. 
średnio radzie administracyjnej, której śklad Iwo. 
rzyć będą delegaci państw bezpośrednio zainhre- 
sowanych w sprawie uchodźców niemieckicn. In­
stytucja ta nia być finansowana prywatn ie ze 
składek dobrowolnych. Liga Narodów przy zna je 
jej jednorazową pożyczkę zwrotną w wysokości 35 
tysięcy franków.

N IE  W O L N O  M ÓW IĆ O „PROGRAMIE**, 
KTÓREGO N IE M A  

Berlin, 10 października. Ministerstwo dla spraw 
gosp- idarczych wydało rozporządzenie, na mocy 
którego na zebraniach zgromadzeniach nie Wol­
no prowadzić dyskusji nad polityką gospodarczą 
rząau bez uprzedniego otrzymania na to zezwole­
nia odpowiednich władz

K A T O L IC Y  N IEM IECCY ZA  RZĄD EM  H IT L E R A  
IKrlin , 10 październ'ka. Na zeb-aniu katolic- 

kiem  w  Karlsruhe wygłosił arcybiskup f  yibursl.i 
dr. Groeber przemówienie, -w którem bez zastrze­
żeń wypow iedział się za obecnym rządem Rzeszy 
i za nowem i Niemcami.

F A B R Y K I M A TE R JA ŁÓ W  W O JE N N YC H  
RO B IĄ  DOBRE IN TE R E S Y  

Lundyn, 10 października. „D a ily  Herald** dono­
si, że akcje większych angielskich firm  piuduku- 
jących m aierjał wojenny poszły w  ostatnich cza. 
sach znacznie w górę. Z jaw isko to tłuinaczy dzien­
n i  socjalistyczny wzrostem ogolnego zamepo'Ko- . 
jeiuŁ, oraz m ożliwością rychłego podjęcia p r7ez 
rząd angielski zbrojeń mocskich i  powietrznych.

A N G U A  PR Z E C IW  DOZBROJENIU  N IEM IEC  
H IT LE R O W S K IC H  

Londyn, 10 października- Om awiając rezultat 
wczorajszej angielskiej rady ministrów, prasa dzi­
siejsza jednogłośnie podkreśla, że rząd angielski 
.pozostał w iem y  stanowisku, jakie sobie przysw oił 
w  następstwie -rozmow francusko-angielskich. —  
Rząd angielski zgadzr się ziatem na wprowadzenie 

, oiKresu przeywiowegu^ w przeć ągu którego m a być

Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku
JESTEM  W IN IE N  SZU B IE N IC Y !

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
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wprowadzę na stała międzynarodowa kontrola 
zbrojeń po m yśli rządu francuskiego, oraz utanąl 
na stanowisku, że Niemcom dzisiejszym w  żad­
nym wypadku nit może hyc udzidene zezwolenie 
na uzupełnienie zurojeń-

FA SZYŚC I N A P A D L I NA POGRZEB 
SOCJALISTY 

lu pazaziernika. Podczas pogrzebu pew ­
nego członka partji socjalistycznej w Bilibao giu- 
pa faszystów hiszpańsłcich poczęła prowokować i 
zaczepiać uczestników'. Doszło dc bójki, w  teku 
której jeoen z > tem onstantów został pobity, a dru­
g i ctężkc ranny.

JAPO NJA  GROZI Z E R W A N IE M  Z ROSJĄ 

Londyn, 10 października Jak z Tokio donoszę 
japońskie mu.isierstwo spraw zagranicznych nwró 
ciło się do rzędu sowieckiegu z protestem (przeciw 
^głaDzamu w 'adomości, jakoby Japonja zamie­
rzała zajęć kolej wscbodtuo-chińskę. w  ManJiizurji 
Z kół m iarodajnych zaznaczają, że poczynienie 
dalszych KroKów zastrzega sobie rząd japoński do 
czasu nadejścia oficjalnego raportu ambasad ara 
japuńskitgo w  Moskwie. Dodaję że kw^stja utrzy­
mania z Rosją sowiecką stosunków dyplomatycz­
nych zależeć będzie od tego, a k  rząd sow iecki za- 
eaguje na Krok japonsk.

Nasze koleje
Polskie koleje państwowe sę u dziel nem pań­

stwem w państwie. Sa z ogólnej gospodarki pan- 
stwowej tak gruntownie wyłączone, że nie mają 
obowiązku przedkładać Sejmowi swego budóetn 
do zatwierdzenia. A  est to budżet niebyłe jaki, 
gdyż ob ia ta  się w  granicach bliska m iljarda zło­
tych.- WyniKiiem tej uuzieine gacpodarki jesi de­
ficy t 41 m il jonów  riotych za perwszytu i 5 mie­
sięcy b. rotnt

Ten spadek dochodow est prostym wynikiem 
spadku ruchu Podczas gay w r. I92P — ostatnim 
roku dobrej konjmiktury — koleje przewiozły 
8ó.8o2 tysięcy tor towarów, 10 w  r. 1932 przewóz 
spadł na 48.716 tysięcy ton —  blisko o połowę. 
O zmniejszeniu się ruchu osobowego niem* co 
m ówić; w iadome, że ruch ten jest m inimalny, a  
m imo to zarząd kolei opieia się potanieniu taryl, 
co' zdaniem fachowców mogłoby przyczynić się 
do ozyw iem a ruchu.

P rzy  ogólnych docnodach 337 m iljonów  za 
pierwszych 5 m iesięcy br wydatki wynosiły 378 
m ilionów , w ęzem na w łaściwy ruch (tzw , w y ­
datki eksploatacyjne) 339 m ilionów  'W ynikałoby 
z  zestawienia tych dwóch pozytyj, że cały deficyt 
pochodzi z  ruchu tymczasem w  wydatkach znai- 
d i icmy też pozycję 28‘7 m iljonów  na inwestycje. 
.Takiego r  tdzaju sa te inwestycje9 Jeżeli się zwa­
ży, że P1_P z  własnych funduszów buduje względ­
nie już znudowała tzw kolej węglową Śląsk— 
Gdynia, ponieważ towarzystwo francusirie nie 
wpłaciło zapadłych już dawno rat pożyczkowych, 
należy przypuścić, że lw ia część wydatków  inwe­
stycyjnych poszła na ten właśnie cel.

Z hraju  i ze św iata
PROCES O  N A P A D  N A  PO C ZTĄ  Wr IR ITSKA- 

W CU. W  poniedziałek. 9 hm. w  sądzie okręgo­
w ym  w Sa mima ze przed lawą przysięgłych rozpo­
czął się proces p izeciwko P iotrow i Locuniskowi, 
Michałowi Labowce, M ikołajow i U k iw ow i i  Eu- 
genjuszowi M koslawuwi Pekriw ow j, oskarżanym 
1 napad w  Truskawcu w  dniu 6 sierpnia I9ćl r.

Pierwszy zeznawał oskarżony Piotr Łocuniak. __
Byl on członki cm UON. Pifeyznał (się dc udz.ału 
w napadzie, jednakże do w iny się nie poczuwa 
Aresztowany był czterokrotnie w roku 1932. Oskar 
zony opisuje przebieg napadu na .pocztę Do hallu 
p-iczty weszl i ich pięciu, pierwszy Hnaiów , drugi 
Ganyiyszyn, jako trzeci nieznani oskarżonemu 
sobnik, następnie Łabówlka, wikonou Łocur.iak. —  

im o zajście odby lo się w  błyska wiczncm teranie 
i ti wało najwyżej dwie minuty, W  hałllu Lo, u- 
niak stal pray drzwiach wejściowycłi i słyszał, 
jak  do- okienka podszedł jedein z  napastników i  za 
ijdal przekazów pieniężnych. Jaki- osobnik, prze­

s t a j ą c y  w  hallu, usiłował wy jść na korytarz.
cuniak zatrzymał go girożąc rewolwerem  i na­
dając -ofnięcie się. Następnie oskarżony zauwa­

ży i, że Hnatow wręcza Danylyszynowi teczkę, pu­
cze .u wszyscy w tym samym poi ządku zaczęli u- 
ciekęć. isapad ten został wykonany z Bilasem i 
Danyłyszymero, którzy, jak  w iadomo, zostali 6tra. 
cem na in^cy wyroku sądu doraźnego, w  procesie 
o napad na pocztę w  Grudka Jagiellońskim oraz

z Michałem Hnaiowem. znanym z ostatniego pro­
cesu o zamordowanie posła Hołówki. Podczas na­
padu oskarżeni steroryzowali rewolweram i perso­
nel poczty i zrabowali gotówkę w  wysokości 27 
tysięcy 480 złotych.

FABR YK a  f a ł s z y w y c h  l e k a r s t w  w  
PO ZN A N IU  W ładze po licyjne zw róciły  uwagę 
na ogłoszenia w  pismach, wedle których fabry 
ka środków leczniczych Dr. Madaus z W aroza- 
wy ostrzegała publiczność przed nabywaniem  
w aptece im, M arcinkowskiego w  Poznaniu 
podrobionych środków leczniczych tejże firm y. 
ProKurator postanow ił zbadać tę sprawę i  za­
rządził przeprowadzenie w  aptece Stanisława 
EuczLowskiego rew iz ji sprzedawanych ram le­
karstw'. R ew iz ja  trw a ła  ó godzm  * dała w yn ik i 
rewelacyjne. W ykryto  fabrykę podrobionych 
srodkow leczniczych, które nie zostały zgłoszo­
ne ceiem  zarejestrow ania w  państwow ym  in  
stytucie farm aceutycznym , a  nazw y ich  i opa­
kow an ia naruszały praw a -zarejestrowane przez 
firm ę Dr. Madaus w  urzędzie patentowym . Pod­
czas rcw iZ ji u siłow ali w łaściciel apteki Bucz­
kowski oraz k ierow n ik  aptek i Feliks Becker u- 
k ryć paszczególne dowody rzeczowe, wsuwając 
bm eleczK i z lekarstw am i do kanapy lub zapew­
niają!., że w drewnianych skrzynkacn znajdu ją 
się aow ody Kasowe. Po  o tw arc ia  skrzynek 
i  przetrząśnięciu  kanap w ydobyto  zapasy pndt 
łek i  butelek, zawierające podrobione środki

Tarnów, lO października. 
Dziś w  drugim  dniu rozprawy sąd wyłączył 

sprawę osk, Bochenka, albowiem w  chw ili popeł- 
inenifl czynu przestępnego

N IE  M IA Ł  17 I  A T

Z  dotychczasowego pizebiegu rozprawy okazu­
je się, że świadkowie oskarżenia z  wtasrwgo prze­
świadczenia niem al nic me wiedzą, a wszystko 
co mogą zezn ić —  zasłyszeli ad o :ób trzecich 

Również okazuje się, że objęty aktem oskarże­
nia ruch phiopów w siedmiu gminach powiatu 
ropczyckiego m i ił na celu nie mas sz do KotEodrzy 
a  la pomocy uamtejszyni chłopom, lecz maisz do 
Ropczyc dla przedstawiania w ładzom  powiato­
w ym  parfulaPów gospodarczych wsi.

Przystąpiono do przesłuchania świadków cskai - 
żenią.

ŚW IAD E K , K TÓ R Y N IE W IE L E  W IE ’
Starszy posterunkowy W ojew oda z Łączek Ku 

cbarBkifch o  zajściu, które m iało m iejsce 30 im  ja, 
dow iedział się dopiero 5 czerwca. Był bowiem  w 
Ropczycach służbowo, w ięc nie w ie oo się działo 
w  powiecie. Gdy zaś powrócił do Łączek, nie w y ­
dalał się z  puslerunku, bo chłopi szli calenu kli­
pami i był nakaz, by pojedy nczy policjanci nie 
zatrzym ywali gromad. Będąc na patrolu, widział 
gromadę chłopów, powracaiącycł: z Ropczyc,
wśród nich pierwszego oskarżonego, Magdonia.

TERO RU N IE  B YŁO  
Przewód aczacy: Go pan w ie o ruchu iućLo- 

wym ? *
świadek: Przed zajściem wiedziałem, że ruch 
gjutijzs .̂.y,)jjny hył w L ik i, ale terciu orgja^rzairja 

n ie uprawiała,

W O JE W O D A  W IE , ŻE Ś W IĘ T O *  W ID Z IA Ł , 
ŻE  PA S O W IC Z  SZEDŁ

Z osobistego przeświadczenia, świadek o oskar­
żonych nic nie raożt powiedPiieć, a to co zeznał 
w śledztwie w ic od osób trzecich. Świadek prze­
słuchiwał Świętonia, który w.dział, jak osk. Pa- 
sowicz chodził z lagą i wypędzaj ludzi, aby ozli 
do Ropczyc. T o  samo zeznała mu Orkiszowa o 
Pasowiezu, Madeji M arcinie i  Madej 3nie Siaftiisła ■ 
wie.

CH ŁO PI S ZL I DO RO PCZYC 
Św. Józef Rńum, sklepik ara, w idział, jak ludzie, 

szli do Ropczyc. Zapylany osk. W oźny wyjaśnił 
świadkowi, że idą tam aby nie dać aresztować 
tych, co wystąpili przeciwko egzekutorowi Od 
policjanta W ojew ody  słyszał, że W oźniak orga 
nizował ludzi. Osk. W oźniak m ów ił świadkowi, 
że by ł w  Kozodrzy.

Osk. W oźniak: Nie, byłem  5 czerwca na wiecu 
w Pietrzejow ej.

śwr. Anna Orkisz z Małej słyszała, jak osk. Pa- 
sow icz m ów ił na podwórzu domu OrhLza Hen 
ryka: „Jeżeli chcecie to chodźcie., a jeżeli nie — 
to zobaczycie, czy będziecie siedzieli w  domu.*

C H ŁO PI D O M AG ALI SIĘ ULG
Św. Stanisław Orłdsz: N ie w ie czy chłopi szli 

do K ( zodrzy, wie że szii <to Ropczyc domagać się 
u lg ud wkudz. O zajściach dow iedział się po 20

lecznicze. Rów nież w p iw n icy aptecznej znale­
ziono uK iyte wśród odpadków duże ilości fa l­
sy fikatów

STRZELANINA  W  LO K ALU  PUBLICZNYM .
„W in ia rn ia  Z iem iańska" w W arszaw ie, która 
była przed k ilkom a m iesiącam i w idownią zabój­
stwa popełnionegc przez b. m ajora S taw ińskie­
go, stała się terenem nowego zajście omal nie 
tragicznego w  skutkach. Do restauracji wszedł 
około gon z. 4 jak iś p ijan j osobnik i nsiauł przy 
stoliku. Zanim  kelner zdołał obsłużyć gościa, 
który zażądał w ódki osobnik w yciągną1 z k ie­
szeni rew o lw er i zaczął strzelać nacślep. Zaalar­
mowana p o lic ja  z trudem  obezw ładniła szaleń­
ca, k tóry w yw o ła ł w  łoKalu panikę Przesłucha­
ny w  kom isarjacie a.wan jum ik pedał się za 
K aro la  Kocha, w łaściciela nieruchom ości i  o- 
grodów  ped Rumboriowem.

W  JAPONJI N IL  W O LNO  STRAJKOWAĆ. 
Japońskie m in isterstwo spraw wewnętrznych 
przedłożyło radz e m in istrów  projek t ustawy, 
mocą której zostaną zakazane w szystkie kon­
flik ty  o  pracę i płacę k tóre zostanę, uznane za 
form ą walki k lasowej. N ow a ustawa ma 
w ejść w  życie 1 stycznia 1934, N ie oznacza to 
oczyw iście nic mnego, jak  ty lko  zakaz w szel­
kich 6trajków w ogóie na terenie Japonji. Co 
ciekawsze ueiaw a ta ma obow iązyw ać pół roku 
wstecz, a to celem ukarania „w innych " y^zyst- 
k ieb stra jków  w estatn ien  półroczu.

czerwca. Sam nic nie wic, słyszał tylko z opowia­
dania

Na ^py tan ia , dlaczego w  śledztwie zczmał ina­
czej, oświadcza dwukrotnie, że w sleuzŁwue ze- 
Zuawal tak jak  obecnie, ale mozr sędzia inaczej 
zap sat i  zaznacza, że przód podpisaniem protoKÓ- 
łu nie dmio mu go do odczytania. Gdy w  trakcie 
dyktowania protokółu praez sędziego zwracał u- 
wagę w  p ew n jch  miejhcacń, że zezn&l Jnaczej, sę­
dzia śledczy oświadczył, że później świadka z a ­
pyta, co jeomak nie nastąpiło

Proikuraitor. Gzy panu kto nie grozo mb nie 
rozmta w iai z  panem o tom, co pan będzie zezna- 
waK

świadek? N ikt nie groził, nikt mnie nie nokLa- 
niał do niczego.

KO N FR O N TACJA  ś W Ia D K ó W  
Obrona wnosi o konfrontację świadków: Anny 

0  k isz i Stanisława Orkisza cełem stwierdzenią, 
doKąd oskarżer- maszt* owmti, do Koeodrzy czy 
do Ropczyc i kiedy to było. x 

W  czasie konfrontacji świadkowie stwierdzają; 
że w śledztwie m ów ili tak samic jak  oneeme, z  cze­
go wynika, że w protokole w śledztwie zezr.anó. 
ich spisano błędnie, ukazuje sie, ż t Anna Orkisi 
jest afrałfaŁc.lką, zeznań w  śledztwie przed pod­
pisaniem je j nie odczytano, a .protokół podpisała 
maKiem krzyża.

„P A N IE !..."
Brokuiatot do świadka Orkisza: Panie, żeby 

par nie rnkii doniesieniu o faL*zywe zeznaniet 
Świadek Ludw ik Pęitala z  Małej, dzierżawca 

dworu, członek BB, zeznaje, ze donosił dc staro­
stwa o każdym ruchu we wsi, że oskarżony Ma­
dej jeździł konno po wsi, agitował, a oskarżany 
Gajda nie dopuszczał ludzi do roboty u świadka 

Obrońca Rrzwaaowski: Czy pan kiedy pow oły . 
w al się przed sąuem na to, że jest pan nerwowo 
chory? j

Przewodniczący uchyla lo pytanie.
Oskarżony Gajda wyjaśn ia: —  Pękala jes1 na 

mnie zly, ponieważ chodziłem  do tej samej dzie­
wczyny co on i z  którą się ożeniłem. Od tego cza­
su wciąż m iałem  z niin zatargi przy wyborach 
do rady gin in nej ftd

Obr. Rozwadowski do  świadka Pęk ul u Ozy' pan 
jest konfidentem policji?

Przewodniczący uchyla mu to pytanie. 
Świadek W łaoysław  Orkisz z  M ałej zeznaje: 

Pas-oKcicZ, Madeja i Dąbrowski przyszli do św iad­
ka, gdy' paśł ktcNcy i  w.ołali go do Ropczyc, je ­
dnał: bez żadnych gi óźb Kiedy to było nie yia- 
mięta. W  śledztwie protokołu św iadkow i nie od­
czyta no1.

Świadek Jan Pociuss, dróżnik, zeznaje, że w i­
dział Józefa Caibaja, jak wyganiał łudzi na wiec 
do Trzoiany. Gabao m ówił, zeby iść do T rzc ia ry  
na wiec, celem obalenia rządu. Świadek jednai 
tego sam n ie  słyszał, a tyliko m ów ił mu o  tem 
syn Feliks, klóry w  n iędzy«zasie umarł. Gana, 
m ia ł grozić synowi w ybiciem  szyb- 

Przewodniczący : Gzy Laba; naw oływ ał do p ó j­
ścia na wiec? 

św iadek: Tak, nawet gw ził.
Gbuońca Krysjau Czy Canaj skarżył ,śv,iadiia? 
śwnadd.: Tak. o  Kiadziaz fancucna.

*

Proces o zajścia w Kozodrzy
(T e itfon em  od nuszegc korespondenta)
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Obronna Krysa: K ieóy posterunkowy przepro­
wadzał rew zję za łańcuchem u świadka?

Oabaj Z końcem m aja przed zajściami.
Obrońca Krysa: Jakie m iał pan dochodzenia o 

ikrzy wo-przysięśt wo?
RrZewodmczący: —  N ie nęóziemy wentylowali 

przeszłości św iadflca. Uchylam to pytanie.
Świadek Jan Kasprzyk z Oistrowia zeznaje, że 

chłopi rozjeżdżali na koniach i w zyw ali ahy iść 
do Kozodrzy Kto1 nie chciał iść, tego bili laskami.

Na pytanie przewodniczącego świadek mówi, 
że widział oskarżonego Strzępy w bandzie, która 
zmuszała go, aby w ołał na świadka, by ten szedł 
na wiec.

Obrońca: Czy wszyscy oskarżeni z Ctetrowia na­
kłaniali świadka, aby szedł do Trzciany, czy tyL  
ko1 jeden?

Ib  zew udn i czący ucnyia to pytanie.
Świadek Wale-my Piecuch z Ostrów ia zeznaje, 

że przeszła btenda chłopów i wołała, afey iść do 
Kozodrzy Pon iew aż mów ih chłopL, że Lędą mąkę 
rozdawali, w ięc świadek po&zedł.

Pi-zen.cdricz.icy: Czy pan z  ochotą wpisał się 
do stronnictwa ludowego?

świadek: Tak
Świadek W ładysław  Borwwiec z Ostrów ia m ó­

wi, że oskarżony W ięcek m ów ił, że jeże li nie p ó j­
dzie, to mc szyby w y.łuką Musiał iść. Byli i obcy 
chłopi i zabrali go na stację kolejową w  Ropczy­
cach. ahy odbk aresztowanego Chiędowskiego.

Św iadek Józef Cv amyk z  Ostrowia zeznaje, że 
raz w  nocy przyszli de n iego chłopi, aby wyszedł 
na zbiórkę koło mleczarni. Poszedł, postał i wrócił 
zai*atz. Drug raz wyszedS i spotkał się z  n iejakim  
bochenkiem, który nie w iedział tez, po co idzie 
i razem poszli dow iedzieć sic, po co m ają iść

7aznaczyć należy, że świadek Cwanyk jest sta­
ruszkiem.

Przewodniczący: Szkoda, że takie typy giną.
Na tern rozprawę odroczono do dnia -cfoLsiejsze. 

gv>, na godzinę 9 kujo.
D zL  pizesćuchan.: Lęetą śWdaakowio odwodowi, 

poczym nastąjpi? przeor ówieńia siron. W yrok  spc_ 
dzmWany jest dziś.

Proces o krwawe zajścia w Wulce
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Rz< snów, 10 października 
Ma dzisiejsze rozprawie o  zajścia w  W atce 

pud Lasem zeznawał osk Kokoszka, komendant 
związku strzeleckiego w  Wulce.

Okazało się, że Kokoszka był kilkanaście razy 
Karany za kradzież, a na pytanie obrońcy ośw iad­

czył że policja: w iedziała aokładióe o  t e n . że sie­
dzia ł w wiezieniu. Kokoszka odegrał jedną z  w y ­
bitniejszych ról w  zajściach.

W  oniu dzisiejszym  zakończeń» przesłuchanie 
wszystkich oskarżonych. Jutro roźp.czn ie się po­
stępowanie dewuduwe.

—  O O O "

Proces o zajścia w Nocko we]
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Tarnów, 10 paździemilka. 
Przed rozpoczęciem rozpraw y w  dniu dzisiej­

szym doprowadza policja pięciu oskarżonych, 
dwóch zaś mę zdołano oszukać, tak że dziis’aj za­
siana na ław ie oskarżonych czterdziesc. osób. .—  
Doprowadzonym przymusowe odczytano ponow­
nie ąk< oskarżenia. •

N IE M A  N A  M S I P IE N IĘ D ZY  
Oskarżeń} Pioti Kozioł stwierdza, ae nae przy- 

jechał wczoraj, bc nie m iał pieniędzy na drogę. 
Co do saim go zajścia w yjaśn ia , że na udglos k .zy  
ków o godzinie ó rano wyszedł z  iomoi i  ujrzał 
leżącego na pol-u rannego Pietrzaka, zabiał go  i 
pojechał z n im  do szpitala. Ani kijluni, ani ce­
głami nie alakdwał policji.

C H ŁO P I C H C IELI P E R T R A K T O W A Ć  
Z PO LIC JĄ

/ Oskarżony W ojciech  W orek widząc ludzi jdą- 
cych w stronę kościoła, sam tez poszedł z  cieka­
wości. Dwóch księży nawoływało, ahy ludzie we­
szli do kościoła, lub się roze»zli. Nąpoprżek drugi 
zauważył belki Po lic ja  rozgoniła tłum; w owczas 
nie strzelano. Franciszek F ilipek m iał ^ryfełąpić 
im ieniem  ogółu do pertraktacyj z policją , aby nie 
strzelała do chłopów Zab ity  W orek jest krew­
nym oskarżonego. Osikiarżuny jest przewodniczą­
cym kom isji rew izyjnej SaronnielWa' ludowego w 
Nodkowej Wyjaśtnia dalej uslkaiżony, że -od cza­
su krwaw ych zajść policja nie pozwala na ze- 
bratn-iia Stronnictwa ludo wego1, również nie poz\\ o- 
’ iła urządzić ,,Dn ia żałoby" za poległymi.

OŁka"żcny Stanisław F ilipek  w  zgromadzeniu 
chłopów udziału nie brał.

OsK&rżony ,Szymon fohias był w  zgi uinadzenim 
ale przed za )śc’em.

POLICJA STRZELAŁA ZN IENACK A
Oskarżony W alen ty S zd iga  z ,W iśhie'wej zosia-1 

przez m k  szkańców 'wisi wezwany, aby iść do ,Moc_ 
kowej. Koło kościoła uji zali tłum i  policję; zaczę­
ła ona z nagła strzelać SzeUiga uciekł w  pok  i
tani się schował. Poiicjla go aresztuwaŁa j  .......
leżł w  autohufeie p o lic y jn y m .......................

Oskaizony W ładysław  Tobias z  W iercah szedł 
z zoną do kościoła p  maljącem 6ię jak ob y  ,dhyć 
zgromadzeniu nie słyszał. Ludzie, idący drogą za . 
brali go z sobą do Nocikowej. —  Nagle .us szał 
st.zały, -położył się j  leżał w  połu. W tem  nam szła
policja!, wołając „wstawaj sk "  i Barykad
nie widział.

OSKARŻONY, KTÓRY STRACIŁ NOGĘ
Ośljarżany W aw rzyn iec Ci/c^ek doprowadzony 

przymusowo, w yw iera  wstrząsające wrażenie1. —  
l Tcię'ą ma p iaw ą  nogę, po  ran ie od kuli po licy j- 
n«-j. \\sp;ier: si< nai kuli. m ów i głosem bardzo 
oelsbdornym. (Oskarżony zośtał raniony na drodze 
w odległości 40— GO kroków  od miejsca zajścia. 
Odpowiedź, jego zdradzają przytępienie i  brak 
orjeirlaoji. Ojciec jego bytł umysłowo' chory. Znai- 
doWał się cm za oddźiałem policyjnym ; widząc 
zajście, n ie wszedł dó kościoła, zawrócił do do- 
mu * wówczas w  poiu. ipaidt ran iony. Udziału w

zajściach żaćftiegr nie brat, ido Stronniwtwa Kidc- 
weg)o nie należy. Przed zranieniem, pnał glos 
zdrowy, obecnie mówii z  nudom, ran? go jeszcze 
Doli, pracować nie mo'że.

W N IO S E K  O  ZB A D A N IE  PR Z E Z  LE K A R ZA
Oioroteca dr. Szumański ogłasza waio-sek o po­

wołanie zti awców-łekarzy na okfciTicznuść, że o- 
ctkarżifUy jecf* oglśn ieżen ie poczytalny. W  czaJsic 
prżerwy srwiendżiła m d to  o b on a . że Ciosek ma 
obetnie j  odniesioną temperaturę ,

Z A M IA S T  PO Ż Y C Z K I D O STA Ł  KT LĘ
Otekarżioiny Jan SziJa sec Ił naljnliższą drogą do 

W ierean  d'c Sędziczowa po pieniądze, gdyż iw dn. 
krytycznym m iał otrzymać pożyczkę. Po diodże 
koce kościoła w  Nocikowej został raniony kulą. 
Na zapytanie o. Ostrygi wyjaśn ia, że musiał kuło 
kościoła prżechodżi \ gdyż to  była droga iia jkrót- 
stza. W  chw ili z ran ń liia  był oddalony od m iejsca 
watka o1 100 -kruków. Ralniony kuflą iw pierś upadł 
na -łące ,i stracił przytomność^ co sie później dzia­
ło —  -nie w ie; rana do dzir (S-ię nie zagoiła. .Pra­
cować jeszcze n ie m „ze.

R A N A  -  DGW ÓD U D Z IA ŁU  vV Za JĆCIACH
Ośtkarzolny Jan .Wjerek wyszedł rano do kościo­

ła, nie v idź lał niczego, gdyż jesr krótkowidzem.
Priztfwicdnliiczący: Gzy nie wiecie, o co jesteście 

oskarżeni? ,i '
Worek; Nie wieini.
PrzcwTCJiucŁący: Jesteście otskarżtni, boście zo­

stali r a m i,  to  jeśt dowód, żeście łam byli.
W orek zeznaje, że gd y  Został ranny kv nalrządy 

płciowe, Ł tew  zaczęła ściekać i zawhófcił dlo do­
mu, n ie mogąc ju ż iść do kościoła.

„N IE  JESTEŚM Y ZB R O D N IA R ZA M I"

Oskarżony Franciszek J a w o rk i zeżnulje, żt po’ 
areszttN\amu ojca wyszedł do kuźni sąsiada, je ­
dnali sąsiad ten został zalbity pi^ez policję i kuź­
nia b y ła  zamknięta, W obec tegc potszedł fcupic so 
bie papierosów. Na zapytanie s. Oslręgi, dlaczego 
n ic sobie nie rob ił z  aresztowania ojca. w yjaśn ia  
oskarżony, że sądźił iż  ojCa- wypuszczą zaraź pc 
-przesłuchaniu, ,Jk p izecież nie jesteśmy żadny­
mi zjiirodniarzami” . v

W  tern miejscu, po naradzie

SĄD ODRZUCA W N IO S E K  OBRONY 
o poddanie skarżonego W aw rzyńca C.iosi a ba­
daniu lekarskiemu. , ,

W N IO SEK  O PR Z E S ŁU C H A N IE  PO SŁA  
S T A C H N IK A

Obr iń"a dr Szumaiirki zgłasfea wniosek o do­
puszczenie posła Stachnika jako świadka na o- 
kojiczność l*aeyf-;kowania stosumków przez Stron­
nictwo ludowe w okresie ź t jś ć  w  pow iecie  rap- 
czyckim  —  oraz księdza Jana Pękali, podówczas 
w :ka!i ego w ISmkowej, obecnie probetfcza  w  
w  S-zczuuowtj dla wyjaśnieniai, k iedy m iało się 
udb\ć naLożciistw o na oktawę w  Nockow ej w 
kiytycztn jm  dn,u —  przed izajściem, ozy po za j­
ściu. Jest to ważna okoliczność, gdyż lidzni o- 
skarżenó tliiar.aczą, że szli do kościoła na nabo- 
2eństwo, które się odbyw a m iędzy godłmią G a  ,7

rn-,io . czemu proEJinitor praecZj Ksiądz ter. opz- 
Lrywał też ciJy stzereg rannych,

CG M A W  REK I PO LIC JA N T?
W nioskom  tym sprzeciwia się pa-akuratOfv; j r z j  

zna je  on, że poseł Stachnik w  -dniu G czerw  za brał 
uaziai w  uspakajaniu ludności, jednak zujzcie to 
jesŁ oderwanie od zajść wT Nockowej i na przehae; 
wydarzicń w  Nockowej nie miało żaunego v pływu 
Co do księdza Penkali, to czas b itw y - muwi pro­
kurator —  zostanie ustalony przez łudzi, którzy 
pracują z  zegarkiem w  ręku, a to policję.

W N IO S E K  O N A O C ZN IĘ  W  NOCKOW EJ 
Następnie obrona zgłasza wniosek o przesłu- 

chama 32 dalszych świadków,’, oraz o  naoeznię są, 
dow? w  Nockowej.

Postanowienie co do zgłoszonych wniossiow o 
głosi się w dniu jutrzejszym  o godz. 9 rano 

Zwraca uwagę, że ta « same jrk  w  dniu wczo 
rajszym  —  proLuraior Każdego oskaa żonego w y . 
pytujei, czy i  od kiedy jest członkiem Stromnictwa 
ludowego. NaiOtmast znaKła catfe :en, w  afkci< o- 
skarżenia i w  przewodzi teza, głoszom w  prasie 
sanacyjnej, że zajścia w  po-wiecie ropczjcK im  b\- 
ł j  ir-^pn urwane względnie wykorzystane, prze* 
partję kobuanóslyczuą-

W siep  na salę dozwolony jest jedynie za hi e- 
tairri, które wy-daje prezes są-d-u okręgowego wśród 
w ieiKich obostrzeń.

Niemieckie „nie“
Ze zwykł? niezgrabbuścią, jaką  odznacz > się 

hrtleiro/wfekia dyplom acja, dała ona odpowiedź na' 
propozycje rozbrojen iow e cfcterecł państw: hran- 
e ji, A n g ijL  Stianóś.- Zjedr.o'czo(nyCh i W łoch. N łe- 
Zgashnyśćj a może ,w tym wypadku rozmyślna, 
,że Nliemcy swą oqpowiedi' dały iw yłąoznie w Lota- 
dytniu i Rzym ie, jx>xnijając Francję i  .Amerykę. —  
JUi ia loimi? w yw oła ła  oburtz Ciie, a  oo dopitró 
I-i eść odpowiedzL

OtipoWiodź jriem iA ka  Wć^mi ]ia(teg‘orjezn ie: nie 
N iem cy nie zgadzają się na kontrolę zbr„jeń  
przez eZłery lata tytułem jiróby, n ie zgaozają  się 
na zmianę 100.000 Reichswełny na podwójną i- 
lośi m ilic ji, nio zgadfciją-się /na niedopuszczenie 
tanków, ciężkiej artyilerji. sam olotów  bołnbowych 
itd., żądają zupełnegc równouprawnienia jakc 
zasadlilcEcgo warunku przysrapiett.ia do rozmo’w
0 rozbrojeniu. N a jw ażn iejszy rzecz: co jest z  bo­
jówkam i, zalaKyiają be2 cehemo-njalnem twierdze 
niem, że bojow ki nie są 'wojskiem.

W obec tej postawy n iem ieckiej upada natu­
ra ln ie pian francuski, w  n a s ^ s tw ie  czego kon­
ferencja rozbro jen iow a stanęła na temsamem 
miejscu, na jak iem  stała w  lecie br. w chw ili 
swego odroczenia. Co robić, any ją  popchnąć z 
tegc m iejsca? N ajbardzie j zdecydowaną odpo­
wiedź daje A m eryka : n ie zgodzić się na rozbro­
jen ie N iem iec, przeprow adzić częściowe rozbro­
jen ie bez: nich, Nietmcy zmusić do dotrzym ania 
por tanów ieó  -rak+acu wersa,słciego. Zastosowa­
nie tych punktów  puc.ągnęłobj ze sob? przede- 
wszystkiem  rozbicie „paktu  czterech", czego n ie 
byłaby w ie lka  szkoda Dalej, przeciw  wykona- 
niu tych punktów stoi n iepewne sTncrwis.ro 
W łoch , które dotychczas pyły i  d a le j pozostaną 
głów n; m protektorem  sądań niem ieckich.

Konferencji rozbrojeniowa znalazła się wobe<* 
zagadnienia decydującego o  je j losie. Robi ona 
rozpaczl we usiiowania dla uniożl>wien;a konty- 
nuowania swych prac —  dla form y odbyw ają się
1 będą dak-j odbyw ały się posi rdzienia p-ezy- 

djalne, t le wielkich szans powoozenia ta akcja 
nic ma. Zachodzi bowiem możliwość —  mówią o
niej pisma niemieckie jakby na komendę   że
Niem.-y wogóle w ycofa ją  sie z  konferencji, a w  
konsekwencji z  L ig i Narodów. W  tym wype dku 
m ogłyby pyzostałi państwa uchwalić coś, co na- 
zyw aioby się zmniejszeniem zbrojeń, jak jednak 
zmusić Niemcy do dalszego trzymania się posta­
nowień traktatowych? Jedyna do tego droga; 
sankcje w yda je się bardzc prchiematyt zną, gdyż 
nie wygląda na to, aby poza Francją, które inne 
państwo w  przeprowadzeniu sankcji z^cticiaro 
wziąć udział, A jednostronna akcja francuska mo 
głąby m ieć tylko tensam tsziałt, co okupacja za­
głębia Ruhr}' w r. 1923, na co Anglja  i Am eryka 
napewno się nie zgodzą.

Spraw a w ięc rozbrojenia stoi bardzo źle i  już 
dziś można, w yrazić  w ątp liwość, czy w ogóle coś 
z n iej be-dzie, czy raczej nie zam ien i się —  w 
przeciw ieństw o zamierzeń,
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N A K Ł A D E M  TOW A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  R O B O T N IC Z E G O
ODDZIAŁU ADAM)? MICKIEWICZA W  KRAKOWIE

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

M S T O R J A  
§  O M A U Z M U  w GALICJI

I NA  ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM 1

296 stronic dużego formatu z 27 ilustrac1, m,
Cena  e g z e m p l a r z a  i  zf. D o n a b y c i a  w  administracji „Dzicfirtitir
z p rzesy łk ą  p o le co n a  5 zł, 20 gr. L u d o w e g o *  (Sykstuske 21) i w  nu^ganJad

W y s y łk a  Ły lk e  za  g o t ó w n ę . ^ 8

Z rządów na ratuszu lwowskim

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKKXXXXXXXXXXX)

S K Ł A D
T E K S T Y L N Y

S T A C H I E W I C Z  
i ABKYSOWSKi
pl. Halicki, róg Batorego

poleca po najniższych cenach

modne wenty, jedwabie j sukna męskie
OOCXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

KRONIKA
TEATR WIELKI

Środa, 7‘30: „III piętro, pokój Nr. 17“ .
Czwartek, 7‘3U- „III piętro, pokój Nr. 17“ .
Piątek 7‘3C „III piętro, pokuj Nr. 17“ .

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa, 7‘30: „Gotówka".
Czwartea, 7‘30: „Gotowka".
Piątek 7’30: „Gotówka".

COl OSSEUM
Film: „Noce portowe" i rewja „Zobacz choć rsz",

—  Odo  —

Z karty żałobnej
■f FR AN C ISZE K  ROZKOSZ, towarzysz sztuki 

drukarskiej, członek Związku drukarzy „Ognisko" 
we L  «  owie, zmarł dnia 6 ban. w 53 roku życia na 
chorobę prołetarjatu. Obrzęd pogrzebowy odbył się 
ubiegłej niedzieli przy licznymi udziale kolegów 
i towarzyszów, a chór drukarzy pożegnał go pie­
śnią żałobną.

t  K A Z IM IE R Z  W IE SN E R , urzędnik magistra­
tu, byty drukarz, zmarł dnia 8 lim-, w 64 roką. 
życia. 4'

Cześć Ich pamięci!

—  o o o  —1

CHCE ZAB lC  RODZICÓW . W ładysław  Diduch 
(Stawowa 9) nie ży je  w gguazie ze swą rodziną. 
W czoraj Diduch odgrażał się swym  rodzicom, że 
ich zabije. Czynił to w sposób tak wym owny, że 
roa tony ojciec , manka spotkali się na Komisai ja . 
cie z prośbą o interwencję. W yrodnego syna tka 
aresztowano.

PO TR ĄC O N A  PR ZE Z  TR A M W A J  Teki a Rlu- 
niska (Zadwo-rzanka 11) przechodząc przez jez­
dnię ul. Sapiehy, potrącona została przez wóz 
tram wajowy, prowadzony przez motor. Źm inkow- 
skiego Jana bioiniska doznała kontuzyj cieles­
nych. Opatrzyło ją pogotowie.

W O R llO M E  S IO STRY. Bezrobotny śiłusarz N, 
Donrowolny zranił nożem tw ego szwagra St. Os ta . 
fińskiego, z zawodu szofera (Długa 53) ze Znie­
sienia, ponieważ Ostafmskj zam ieizal pobić swą 
zonę, siostrę Dobrowolskiego. Ostafińskiego opa­
trzyło pogotowie, Dobrowolnego aresztowano.

L U iO  K R \ I)Z IE Ź Y  W  FA B R YC E  P R Z Y  UL. 
K O C H AN O W SK I ECO. W nocy z  7 na 8 hra do­
konano włamania do fahryki wyrobów srebrnych 
przy ul. Kochanowskiego 21, własność inż. Izraela 
Nejm ana, gdzie skradziono maszynę do pisania 
■>raz .pewną ilość srebra wartości 800 złotych- —  
W czasie dochodzeń wydział siedczy przy zymał 
Bolesława ProceJlego. znanego włamywacza, u 
ktorego w  czasie rew izji znaleziono część skra­
dzionych rzeczy . Równocześnie (przytrzymano pa­
sera Jakóba St< ma z Zamarstynowa, który przy­
znał się o  i kupna srebra od ProceUego i srebro o
zwrócił. Skradziona przedmioty otrzymał z  powro­
tem nż. N eyrnan. Procelkgo i Steina odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych

K R 4 D 7 IL Ż E  7a kradziez gotówki 70 złotych 
na szkodę Jttarji Muryni (Piaskowa 34) aresztowa­
no Gaorjela PryUowskiego. —  Stanisława Janusza 
aresztowano na gorącym uczynku włamania dc 
cukierni Rudolfa Hamerlinga przy ul. Łyczakow ­
skiej 24, a Michała Małeckiego za Kradzież płasz­
cza na szkudę Mikołaja Rubety (Długosza 3k — 
Aresztowano przatem sześciu osobnikow pod za­

rzutem popełnienia kradzieży', Franciszka Podu- 
<7ŁKa jakc poszukiwanego za włamanie kasowe, 
a Michała Maruszczaka, znanego złodzieja kieszon- 
kowegu aresztów ano w chwili, gdy wciskał się do 
tramwaju obok kawiarni W iedeńskiej w celu po­
pełnienia kradzieży'.

A  W  A iN T l RY. BazyJ: Pvca  urządził w ielką a . 
waM urę na ui. Gródeckiej. P y ra  był p ijan y  Dru­
gi wypadek awanttury w  stanie pijanym  m iał 
m iejsce na ul. Rejtana. Tu dawał o  sobie znać 
Leopold K rzyw i liski. W  obydwu wypadkach spi­
sano prolokoł o  zakii canie spokoju publicznego i 
odstawiono awanturników  do aresztów do wytize- 
źwienia.

P isaliśm y już o rtem, jak  to pirez Drojanowski 
wypiera się jak iejkolw iek łączności ze stpioNva- 
dzonym przez siebie łdc ratusza lwowskiego p. Bo­
rysem Bybrkowem . Przy tej sposobności ośmielił 
się rzucić ogólnikowe ukzozetrstwo, że socjahści1 
kiłierwem jowrali u niego w  obronie złodzieja. W  tej 
sprawie do p iasy lwowskiej zostało wysiane na­
stępujące

O ŚW IAD C ZE N IE :
„Na posiedzeniu sekcji finansowej rady m iej­

skiej wr dniu 3 października for, prez. \V acta w  
Brojanowski po w icdziaf,' że socjaliści in terw erjo- 
waili u niego w  obronie złodzieja. Od środy 4 bm. 
czyn iliśm y starania, aby zażądać od p. Droja- 
nowsluego wyjaśnienia tego ogólnikowego zarzu­
tu. Dopiero we czwartek bm. ośv ad : zcmo nam

Sprostowanie sprostowania
— o—

Z  Z oblotowa otrzymujemy nast pismo:
W  „Dzienniku Lud.“ z  daty 5 X  br. zmuszona 

obuwiązująicj m i przepisami zamieściła redakcja 
sprostowanie Zarzadu W ojewódzkiego Związku 
Inwalidów  ‘w Stanisławowie, które jest niezgodne 
z pfajwtlą. W  związku z tern niżej podpisani po­
dają*

Nieprawdą jest, ażeby zamianowana komisja 
Kola Inwalidzkiego w Zablotowie pracowała ku 
zadowoleniu rzesz inwalidzkich, natomiast praw ­
dą jest, że działacze tegc koła stosowali i stosują 
środlki tero ry styczne do ihwabdow i wdów  po in­
walidach, nagabując ich na miejscaćh publicz­
nych i grużąc im w  razie niepłacenia wkładek do 
Kola, wstrzym aniem  rent inwalidzkich, a ostatnio 
sam zamianowany komisarz tego Kuła stwierdził 
wobec jednego z podpisanych, że czynny działacz 
tego kola Ostafijczuk w yłudził od kilku inw a li­
dów różne kwoty pod pretekstem wyrobienia im  
podwyżki rent inwalidzkich.

Nie.piawdą jest jakoby' umorzenie śledztwa 
przeciw podpisanymi nastąpiła na podstawie 
amnesftji z  r. 1932, natomiast prawdą jest że po­
stanowieniem sędziego śledczego sadu okięgowTego 
w  K o łom yji w ydzia ł I I I. 4 z dnia 8 V 1933 r. U l. 
4 S. 66/32, sprawa przeciw/ .podpisanym zosiaia 
dmorz< na bez sposobności korzystania podpisa­
nych z jakiejkolw iekbądź amnestji a anonimowe 
don iesienia na pudpisanych okazały s.ę prowo- 
kacy'jnemi.

N ieprawdą jest, że podpisani podczas sprawo­
wania czynności organizacyjnych pobierali od 
inwalidów za te czynności od 50— 100 złotych, na­
tomiast prawdą jest, że podpisani pracowali w te j 
organizacji ku zupełnemu zadowoleniu rzesz in­
walidzkich, nie pobierając kwot wyżej w ym ien io­
nych ani też mniejszych kwot, czego najlepszym 
do'v odem jest, że wszyscy inwalidzi w  liczbie 300 
z okręgu zabiotowskiego do dnia dzisiejszego so­
lidaryzują się z podpisanymi, a z tego pow odu nie 
naitżą i  nie plącą wkładek członkowskich Kołu

w sekrełarjaeir prezydjalnym  w  ratuszu, ż t  prez. 
Da o janowski w  tej sprawie nie może mat przejąć.

W obec powyższego oświadczam y, że zarzut po­
w yższy jest zm yślony i nieprawdziwy i p ięUi u je ­
ra) ge jako gołosłowne oszczerstwo"*

Lw ów , 9 października 1933.
Za. klub radiiych PPS  m. Lwdwa:

Jan S zczyek  Di Suaue, H «i schthnl
inż Daniel Majjawslk^

Z tego wynika, że- p. Drojanowskiemu spieszy­
ło się z rzuceniem oszczerstwa, nie spieszno mu, 
czy też zabrakło mu odwagi, gdy trzeba było bez-* 
pośreanio skonkretyzować oskarżenie. To jest też. 
metoda, podobno bardzo no«uczesna, ma tylko 
Her nrak, że zw ykle zawodzi, zwłaszcza m iędzj 
porządnymi łudiini.

Inwalidzkiemu w  Zablotowie z rządami komisa­
rycznymi

Nieprawdą jest, ażeby przeciw podpisanym je ­
szcze teraz Hoczyio się jakieś śledztwo o przyw ła­
szczenie pieniędzy zw iązkowych, natomiast praw ­
dą jest, że przy zawieszaniu podp'sanych wT czyn­
nościach związku inwalidów odbierał agendy od 
podpisanych osobiście sekretarz W ojewódzkiego 
Zarządu Związku Inwalidów  p. Zamojski w obee^ 
ności całego W ydziału  Koła inwalidzkiego w Za­
blotowie i ośw iadczył w  protokole zdawczu-od- 
Liorczym , że żadnych uchybień natury naduzy- 
ciowo-pienięznej podpisani n it popełnili, zaś poza 
protokołem akt zawieszem owy umotywował temi 
słowy:

„M oi kochani, nie ’trz- śha było zażerać się z gm i­
ną, xx> burn 'Stirz ma w ielkie plecy, a teraz jest 
czas. „skaezy wraże jak pan każe“ .

Ty le  jest praw dy w spiosiowaniu djgnrtarzy 
W ojewódzkiego Zarządu Związku Inwalidów  
W Stanisławowie.

13 prezes Kola Inwalidzkiego w  Zanlotowie 
M. Dzełep

B. sekretarz Kola Inwalidzkiego w  Zabiotowk 
W . Sz"pelctwskil.

R E P E R TU A R  K IN  L W O W S K IC H

ADRIA: „Precz z miłością",
APOLLO: „Wesoły kaiawaniarz" (Vlasta Burian). 
ATLANTIC: ..Turbina 50.000 
CASINO: „Uśmiech szczęścia (Norman Shearer). 
CHIMERA: „Dzika dziewczyna".
KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 
MARYSIEŃKA: „P.eśń nad pieśniami" (Martena Dle 

trich).
MIRAŻ: „C. k. listonosz B iobel’.
MUZA: ,,Mąta Ilari".
PAŁACE: „12 krzesut" (Ylasta Burian)
RAN: ..Próba miłości" i rewja.
PASAŻ: „Piekielny wyścig".
PROMIEŃ: Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec*1.
RAJ: „Maradu".
STYLOWY: „Dzies. jty kochanek" (Anny Ondra) t rewja 
ŚWIT: „Pod ialszywą flagą- I „100 metrów miłości". 
UCIECHA: „Li-^anka. chc« rozwieść4- i rewja.

Zarząd Telefonów Lwowskich P. A. S. T.
zawiadamie:, że poczynając od dnia 1 go bm aż do odwołania, opłata wstępna 
na sieci lwowskiej za przyłączenie now jeb teleronów wynosić bidzie zariiast 
dotychczajowych zł 120*— , wzgl. 108*—  tylko

Z  st 6 S * * - ”  od każdego telefonu.
Zamówienia na te le fony przyjm uje Biuro Ab on en tów  P. A . S. T. ul. Sykatuska 26 w  godzinach od 9 do 16 tej.

In form acje te le fon iczne Nr. 11— 55.
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N^nacyjna krytyka pożyczkiTrayiczny skoK z Dociągu
W idow n ią  tragL-znego wypadku był wczoraj 

dworzec Podzamcze. O lo z  pociągu zdążającego 
z Jaryczowa do Lw ow a wyskoczył Tadeusz KuL 
ko A-ski, który przed pójściem do -szkoły piugnął 
sobie cos w  mieście załatwić. Skok był fatalny 
Ghłopiec wyskakując potknął się i  upadł na tecz­
kę którą miał przy sobie, a w  Której znajdował 
się pilnik. P iln ik  wbił się chłopcu w  pierś i prze­
szył serce. Rutkowski zm arł w  dw ie &odziny po 
wypadku.
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P IE N IĄ D Z E  SIEROGIn SK IE
W  r. 1924 zosuały m in ię te  uriędy podatkowe 

w  W innikach i  Szczercu, a depozyty sądowe, ja ­
kie znajdowały się w  tych m zędach, zostały prze­
kazane do kasy skarbowej we Lw ow ie. Na depo­
zyty są-aowe składają się m in. pieniądze siero- 
cińskie złożone na książeczliach oszczędnościo­
wych, rożne kaucje, bizuteije itp. O wóż po zw i­
nięciu wspomnianych urzędów czynności związa 
ne z  poleceniami sądów grodzkich w  Szczerou i 
W innikach m ieli wykony.vać delegaci z  pośród 
urzęłników kancelaryjnych sądu grodzkiego za­
m iejskiego we Lw ow ie Jednym z takich delega­
tów został m ianowany st. ofic ja ł sądowy, Sewe­
ryn Kurkiewicz, który systematycznie przyw ła­
szczał sobie różne kw oty z  książeezeK oszczędno­
ściowych W  ten sposób ten „sumienny" urzędnik 
schował do własnej kieszeni około 29.000 zł.

Gdy sprawa wyszła na jaw Kurkiew icz przy- 
znał się do w iny, przyczem wskazał, że do popeł­
niania nadużyć zachęcał go naczelny sekretarz sa­
dow y Rudolf Baczyński i jego żona Stefan ja, że 
uboje korzystali ze.sprzeniewierzonych przez nie­
go sum, że ponadto udzielał pożyczek kupcowi 
Karolow i Bu kowi i kelnerowi Grzegorzowi Czar­
nusze. W szyscy wym ienieni —  twlordzn Rurkie- 
w 'cz —■ w iedzieii, z jakich źródeł te pieniądze po­
chodzą.

Obecnie orzed trybunałem karnym pod prze­
wodnictwem s. o. Szulisławskiego odpowiadał 
Kurkiew icz za swe czyny. W ia z  z  nim  na ławie 
oskarżonych zasiedli: Rudolf i S iefanja Baczyń­
scy, Karol E-ick j Grzegorz Czurnuclia

Kurkiew icz na rozpraw ie tłumaczył się toni. że 
jest nałogowym alkoholikiem.

—  'Pić musiałem —  bronił się —  nie mogłem 
napisać ani jednej litery, jeżeli nie piłem, a  gdy 
piłem, nie w iedziałem  już co robię.

Osk. Baczj nski zaprzeczał winie, przyznał, że 
pożyczy] kilkaset złotych od Kurkiewicza, który 
uchodził za człowieka zamożnego, ale nie zdarwał 
sobie aprawy, że pieniądze te pochodzą z  malwer­
sacji. P<dobnie zeznawali dalsi oskarżeni.

Oskarżał proik. Epter.
Zeznania świadków w  spra wie Kurkiew icz? 

stwierdzają, że Kurkiew icz przechwalał się swo­
jem i „bocznemi dochodam i" w  związku ze swerrt 
stanowiskiem w  sadzie.

Ten urzędnik z  dzisk jsze j rzeczywistości cho­
dził po szynkach Ł zapijał się w  towarzystwie 
rożny ch lud i. Godzinami calem i wysiadywał po 
różnych lokalach i „fundow ał" swo m przyjacio­
łom.

Skąd pieniądze/
Gdy go o to pytano odpowiadał, że ma dobre 

dochody boczne bądź to z  .kom is ji" w Kulparko- 
wie, bądz z „wynagrodzeni;1' ,  jakie otrzym ywał 
od stron za pizyspieszanie ich spraw, związanych 
z depozytami sądowemu

Jedt>n ze świadków, restaurator, w  którego lo­
kalu zapija ł się Kurkiewicz, zeznał, żt nieraz Kur­
kiew icz przechwalał się: .Przepiłem  dzisiejszą
komisje . Pewnego razu żalił się Kurkiew.cz: 
„Upełnoletniłem pewnego porucznika, latałem za 
tem, aby przyspieszyć mu sprawę i nic z togo nie 
mam."

św iadek ów  zeznał dalej, że koledzy Kurkie- 
WiozB, nieraz nawet z pew ną zazdrością maw iali, 
że „ruukiewtóz ma bardzo dobry dział w sądzie, 
tx> ma niezłe „boki".

Czy o tem łapownictwie, o którem głośno m ó­
wiono w  szynkach, nic nie w iedziały władze sa­
dowe?

W Y R O K  W  PROCESIE  0  K O M E SIZM
Rozprawia sądowa przeciw  siedmiu oskarżonym 

o komunizm we Lw ow ie zakończyła się w yro­
kiem strażującym oskarżonych Salżmana, ósm a- 
xa, Kalicińskiego i Jachimowa, każdego rm pięć 
lat w ięzień a. Resztę oskarżonych uwolniono. 
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T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
PA M IĘ TA JC IE  O FU ND USZU  P R A S O W Y M !

Podczas gdy „Gazeta Polska wypisuje hym ny 
triumfalne z okazji uaania się pożyczki nazywa­
jąc ten sukces ,.dowodem zaufania społeczeństwa 
do ustroju", inne pisma sanacyjne są wsłrzemaęź- 
liwe w pochwałach, a nawet pozwaiają sobie na 
głos krytyki.

Łódzka ,p raw d a "; orgar. sanacyjny w ielkiego 
przemysłu, wskazuje, na anormalny stosunek m.ę- 
dzy zdeklarowar.emi a faklyczn.e wphaconenii 
kwotam i i  dochodzi do wniosku, że nie subskry­
bowano z  oszczędności, ale z dochodu ę urzędnicy 
i pracownicy! i z  kapitału obrotowego (.przemysł 
i  handel).

Tak  istotnie spr iw a się przedstawia. Jeżeli na 
rubskrybowany oh 324 m il jony wpłacono tylko 60 
kilka, widocznem jest. że małe k io subskryoowal 
z posiadanej gotówki tj z oszczędności lecz w 
Owoch trzecich czvściach przeszło z  —  widoi.ow 
na przyszłość albo i  u jmą H a kawałka ohleba.

Daiej , „Prawda wskazuje, ze subskrypcja od­
b ije się niekorzystnie na wpływach podatkowych. 
T o  jest zrozumiale. W eźm y np. urzędników i pra­
cowników: ci przy zmniejszonych wskutek spłaty 
rat dochodów będą musieli ograniczyć swe pa­
trzeń y, stąd wyniKnie spadek konsurooj i poda .- 
ków konsumcyjnycłi. Odbije się to za-równo na 
podatkach państwowych jak i samorządowych.

Kraków, 11 października. 
W  krakowskim  sądzie apelacyjnym toczyła się 

wczoraj w dalszj m  ciągu rozprawia o zr jścia w  
powiecie żywieckim, gdzie m iejscowa ludność na. 
padła na sklepy żydowskie w  Rajczy i Milówce. 
P ierwszy przem awiał prok. dr. Szuchlewicz po-

KOMLTN IK A T Y
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). Posiedzenie zarządu i mężów zaufania 
odŁędzifc sśę we czwartek 12 bm o godzinie 7 wieczór.

SEKRETU RJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STWA urzęduje w każdfl sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego ' oa godziny 4 Jo 6 wieczonem.

RADJO LW O W S K IE
srodu 11 października 

“7.00— 7 55: Audycja poranna. 11.30. Przegląd pTasy. 
11.45: Komunikaty 11.57: Sygnat czasu 12.05: Gramo­
fon. 12 30. Dziennik połudińowy i wiadom. meteor. 12.35: 
Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Giełda 
zibożowa i gramofon. 16.10: Audycja ku czci Marji Ko­
nopnickiej. 16.40: Z najnowszej literatury o Janie So­
bieskim 16.5Ś. Koncert. Symfonja dziecięca. 17.25: Re­
cital śpiewaczy. 17 50 Akcja ..Radjo — Dzieciom . 18.00 
odczyt" „Przemiany duchowe Jana Władysława Dawi- |

Czopki nemeroNałnb  
„VARfC0L“ z kogutkiem
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Dalej dochodzi łrPra\vcLa“ do wniosku, że spo- 
dziewana po pokryciu d tficytu  budżetowego nad­
wyżka może się okazać skromniejszą niż przy- 
puszczają Z jeunej strony —  jak wysżej podane 
—  spadną dochody, z drugiej zaś —  dodajm y od 
siebie -  deficyt może się okazać wyższym  niż 
obliczają. Stąd rada ,.Prawdy*, aby nie ..zastać 
nadwyżką.

Zdaje się, że rząo. zamierza do tej rady zastc 
sować się, Em isja nowych 5(J m ii jonów w  biletach 
skarbowych, o której wczoraj donieśliśmy, wska­
zuje na to. Pieniądze te są przeznaczone na wy- 
kupno pierwszej t-anszy biletów  skarbowych 
których termin płatnoścJ przypada w  bież. m ie­
siącu. Zamiast wykupić je z w pływów  pożyczk1 
rząd w ybrał tę form ę ich prolongowania na da l­
sze 3 miesiące. Pow tórzy się te zapewne, gdy za­
padną do zapiaty —  w grudniu i styczniu —  d a l­
sze transze biletów.

Powracając do radosnych wyskoków „Gazety 
Polskiej", należy zaznaczyć, że rzeczywiście nie­
ma tak w ielkiego powodu do radości, jeżeli się 
coraz częściej czyta, jakiem i metodami' posługi­
wano się dla uzyjkania „dobrowolne subskryp­
cji. M ogliby dużo na ten temat powiedzieć urzęd­
nicy którym, ta „dobrowolność" przyniosła m iędzy 
iunem i —  kłótnie małżeńskie.

czem kolejno obToncy oskarżonych di P ozowski, 
dr. Greneszyńsiki i dr. pos. Siypuuowicz. Po  prze­
mówieniach obrońców o godz. 12 w pohidn.e prze- 
wodniczący trybunału apelacyjnego w icepr Potę­
pa zawiadomił, że w yrok ogłoszony zoslaime w< 
czwartek 12 bm. o godz. 9 rano.

da“ . 18.20 Muzyka lekka. 18.50: Spływ gwiaździstty 
iprzez Polskę do morza. 19.10: Rozmaitości 19.25: Felje 
ton literacki. „Trzy debiuty poetyckie" 19.45: Dzienni! 
wieczorny. 20.00: Audycja wesota(. „Kiedyśmy jo&zcze 
dzjieóm. byli". 21.00: Feljeton 21.15: Recital skrzypce 
wy. 22.00 Wiadomości sportowe 22.10: Odczyt ispe- 
rancki. 2(2.25: Muzyka taneczni 23.05— 23.30: Gramofon.

Czwartek 12 października 
7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 

11.45: Komiunifcat min. opieki społecznej. 11.55: Sygi ał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy
i wiadom. meteoT. 12.35: Poranek szkolny z FiTharn.onji. 
15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Muzyka lekka. 
16.40: Giełda zbozowa. 16.45: Skrzynka poczt iwa dla 
dzieci. 16.55: Koncept sonsaół.. li.oO: Komunikat rorni 
czy. 18.00: Odczyt „-Zw^cisutwo Sobieskiego i-od Par. 
kanami 18.20 Słuchowisko. 19.05: Rozmaitości. 19.25: 
Odczyt akluamy. la.45: Dziennik wieczorny. 20.ud: Kon­
cert W  przerwie: Skrzynka techniczne. 22.00: Wiado­
mości sportowe. 22.10: Audycja liteiacko-nuizycz-n a.
23.05— 23.30: Gramofon.

WYTWÓRNIA i  sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robó* stolarskich po cenach Kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskowa, wydań” 
przez PKU Lwów— Miasto Hendel Radowa ni tz

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Stryj Izak Schaffer.

G Ą S E C K T E G O  -

usuwają ból, K rw a­
w ien ie , s w ę d z e n i e  
i zm n iejsza ją  guzy.

'W ’ iwan
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy chorvch mia-

«łn T/wrywa na -naTwifilco SewPT\*n Hruszkie-wicz.

Cl zajścia w Żywiecczyźnie

£  O B  Ł O S Z E A  }

W I E L K I E  W Y G R A N E  l
300.000 zł., 100.000 zł., 75 .000 z ł ,  50 .000 zł.

i wiele innych wygranych

padło ostatnio w  największej w  FoJsce kolekturze

j .  w ®  L A N O W
W a r s z a w a , M a rs za łk o w s k a  15 4 , rog K rólpw skiej.

Radzimy przeto wszystkim nabywać losy I-ej klasy 
w  k o le k tu rz e  W O L A N O W A .

Zamlelscowym wysyła się natychmiast pc wpłaceniu należności do PKO. na konto Nr. 18,8 K
C e n a  1/i z ł. 10, p o łó w k i  z ł. 20, c a łe g o  lo su  z i. 40.

JWAGń : Ze wzglądu na bardzo korzystną zmianą planu gry do 28-ej loterji 
wysyłamy każdemu szczegółowe prospekty zupełnie darmo.

fi
x ogr. oapoi-*.

Wfc Lwowie 
Jlica Bouriarda L. 2

Teteton Rr, 57-25.

Redaktói ii.„Ltóm uakL SkumskL —  Drukaiiua Ludow a w Krakow ie pod zurz. Suaa. Z iemia ńska


